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Rokowania o rekonstnikclę pbinetu.
Fałszywe pogłoski o dymisji gon.

MAROKAŃSKIE KŁOPOTY HISZPANJi.
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R ządow i hiszpańskiego g en era ta -d j k ta to ra  Prim o de R ivera powodzi się 
nieszczególnie. W ew n ę trzn e  zam ieszki tłumi .ako tako, ale M arokko — ta od­
w ieczna bo lączka H iszpanji — budzi w narodzie ferm ent niezadow olenia, k tóry  
zw raca się i p rzeciw  dynastji. P row adzona I  użyciem  znlC/.iiyili sit i z o g ro m ­
nym  sum ptem  pieniężnym  kam panią w M arokku — ciągnie się już szereg  lut i 
przynosi H iszpanom  sam e klęski.

R ycina nasza p rzedstaw ia  k ró low ę h iszpańską W łktorję (jak wiadomo 
spokrew nioną z rodziną polskiego gen era ta  z i * q |  H ądkego) w rozm ow ie z 
generałem  Prim o de R ivera.

Ziem :,a i woda-
SżEREG ZAMACHÓW TERRORYSTYCZNYCH Z OSTATNICH 1>NI 
ŚWIADCZY O WZMOŻONEJ DZIAŁALNOŚCI NASZEGO SĄSIADA, 
KTÓRY CHCE POLSCE NARZUCIĆ SW ÓJ SYSTEM. STRESZCZA­
JĄCY SIĘ W  SŁOWACH: ..ZIEMIA I WODA! TYLE WINNO ZO­
STAĆ, RESZTA ZAŚ. TJ LUDŻIE MOGĄ W YMRZEĆ Z GŁODU 

LUB PAŚĆ POD KULAMI CZREZWYCZAJEK!'1

L w ów . 18. Iipca.
Sąd doraźny nad Dietrichem 1 

Sołoneńką w e Lw ow ie, w ykrycie  
arukajni komunistycznej w P rze­
myślu, ekrazytow ego arsenału w  
Bytomiu, zamach na prochownie 
"od Bielskiem — null-a diics sine 
Mnea . Jak koń ogonem  opędza się 
przed bąkami, krwi jego żądnymi, 
tak m y opędzać sie musimy przed 
szarańczą bolszew icka. Czego chcą 
te w szystkie tajne jaczejki, Po ca­
łym  obszarze Polski rozrzucone?  
Z irytow ały sie widokiem ciężkiej 
niewoli, jaką cierpi w  jarzmie ka­
pitału i burżuazji .zakuty  naród 
jpoteki—pragną go obdarzyć szcze­
p e m  ruewy-Jowiopem, które stało

sie udziałem  Rosji, odkąd z  pod 
.b e rła  carów  ^w yzw olona w eszła 
pod błogosław ione, rządy  sow ie­
tów !

Dziw ne jednak w ieści raz po raz 
dochodzą zza Zbrucza o tern szczę­
ściu osobiiwem .

W ielkie, potężne m ocarstwo ru­
nęło w gruży. Rosjn s ta ła  się krai­
ną zw alisk. U padł przem ysł, bo 
dzięki rajskim  stosunkom  praco­
w ać m oże tylko z deficytem  -  i to 

■deficytc^n beznadziejnym . U padł 
handel, . poniew aż .klenia czc.m już 
handlować.' Upadło rolnictw o, po­
n iew aż rząd sowiecki ob ra ł-je  sobie 
■za przedm iot grab ieży . Stanęło całe 
życie, a srU.e » szcze nie zgasło tą-

kszłałt skręconego knota, jam  bli­
skie jest wygaśnięcia.

W  dzisiejszej Rosji — opow iada 
jeden z podróżników , k tó rzy  ją 
zwiedzili św ieżo — istnieją całe o- 
kolice zupełną pustką zionące. D o 
n iedaw ną jeszcze- kłeibiiJo się taim 
życie : pola złotym  pod jesień oo- 
b ły sk iw ały  blaskiem , dym ity się 
kominy .fabryk, cze rs tw a  i w esoła 
iuu-ność zam ieszkiw ała gęsto  za­
ludnione osady. DKś z tfcgo w sżyst. 
kiego ani znaku — milami ciągną 
się obszary , na k tó rych  literalnie 
nic nie dojrzysz krom  ziemi i w ody.

Wiadomości p rzedostające się do 
nas obecnie z owego „raju komuni­
stycznego" brzmią coraz rozpaczli­
wiej. Znowu głód objął panowanie 
—’ i to w owej najżyźnejszej właśnie 
połaci południowej, k tóra  była  spich 
lerzem nietyłko Rosji, lecz także 
w ielu ziein obcych. Nic było zboża 
na zasiew, nie było rąk do roboty, 
nie było ezcmi w yżyw ić  pracowite­
go ludu — w szystko w łeb wzięło 
pod rządami czarnej mafji, co w 
Moskwie, i carskich ,,paiatacłi“ zby­
tek uprawia, o jakiiH sybary tyzm  
dawnych sainodzięrżców nic litial 
pojęcia.

■Y;f jeszcze wprawdzie  -okolice, 
nieliczne coprawda, dokąd głód nie 
zdołał, w targnąć. Ale to są strzeżo­
n e kordonami wojska, choć czasem 
w ojsko na w idok naw ały  tłu-: 
'm ó w  ginących z głodu, zamiast b ro­
nić im wstępu, złączyło  się z niemi, 
broń odrzuc iw szy .—

Poza tem jednem  na1 głód lekar- 
otweiń, poza użyciem siły orężnej, 
rząd sowiecki n ies trudzony w  tro­
sk liw ośc i-o  dobro ludu roboczego-, 
zwalcza kieskę głodową iiins mi je­
szcze sposobami, dotąd w tym celu 
nigdy i nigdzie jeszcze nie stolUwa 
nymi. Spraw ą zajął się... komitet 
ekonomistów, sfery gospodarcze lub 
fjpaipscwe? Ależ to by łoby  na­
śladowaniem zgniłej Europy, kapita- 
listyczno-burjuazyjnej. Nie. tej hań­
by nie dopuści Rosja sowiecka! 
P-konapie głodu zlecono.- czerez- 
wyczajce.

,.Po!i(biuro“ w  gorączkow ym  n i ­
ch u .1 Na prawo i na lew?,o aresztuje  
sie , ,kentrrew olucjonęrów “ narusza 
jącycli powagę i. bezpieczeństwo rzą 
du i ewolucyjnego przez (o, że o- 

'  s ią-  giod cierpieć. Gdzie

znajdzie się jaka ścianka — owa 
wiekopomna „ski-enka“, pod którą 
setkami tysięcy trupów g..i,e naród 
rosyjski — owóz, gdzie tylko ona 
się znajdzie, znów  c z e rw ie ń  się co 
dnia śvńeżą krwią zbryzgana.

T en  ,spotób ma być szczególińe 
skuteczny. Ludzie rozstrzelani prze- 
stają głód cierpieć. Gorzej z  tymi, 
k tórzy , zanim ich powloką poć 
śoiarikę, czercz-.yycza.nka poddał* 
przesłuchaniu na swój sposób, skal 
pując, wbijając gwoździe pod pa­
znokcie, przypiekając stopy — ach 
n iew yczerpany  j e y  repertuar Dcii 
i ubiehiych sposobów wydoby c.m ia  
„pray/dv ‘ z woog'nv rewolucji!

R;ecz  ia r,a żc zcśiće
prasa  (więcej ze z yczaiu, riż z 
potrzeby  — w  Rosji bo,\ iem d z -  
sitjszej „niebłagonadieżnost" ;/do- 
łamo daw no  wyplenić, tak, iż o p ra ­
sie nu komunistycznej nic tam nie- 
wadorr.o) — owóż p rasa  na wszel­
ki w ypadek  dostała przyjacielskie 
pouczenie, żeby nie robiła sobie 
ambarasu, nie starała się o żad-ne 
w łasn e informacje w sprawie głodo 
wej, gdyż naczelna komisja ekspor­
towa sama zaj nie sie ich dostar- 
iOzenit-rri. Oczywiście, łatwo zga­
dnie się, jak pocieszająco brzmią tc 
ir.tcrn.acje wspomnianej konmji eks 
iport-owei, przeznaczone na eks­
pert. ;

Tak to dochodzi się do przemian} 
terenów gęsto zaludnionych, prze­
m ysłow ych i rolniczych na „ziemię 
i wode“. I <o jest ów  rai, którym n,3 
gw ałt’ chcą na= uszczęśliw ić sow ie­
ty. sypiać bez rachuby złoto, nie na 
cłilcb dla sw ych  głodnych, lecz na 
organizowanie dfenisk kom unistycz­
nych w  Polsce, na zamachy I akty 
sabotażu u nas.

FAŁSZYWE POGŁOSKI O DY­
MISJI GEN. SIKORSKIEGO.

W arszawa, 18. iipca.
Wczoraj rozesz ły  sk\ pogłoski, 

powtórzone przez część piaiw, iż 
minister spraw wojsk. gen. Sikor- 
ski wniósł na ręce p re m ic a  Grab­
skiego prośbę o  dymisję.

Jak  się dowiadujemy z kół d o ­
brze poinformowanych, pogłoski ti 
są najzupełniej nieprawdziwe.
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1 IWOLNIONY PREZYDENT RE­
PUBLIKI.

Dublin, \V. !i'Jca-. (Tel G- P->
B y ły  prezydent Tepumfe inandz- 

*%fej i' inni -przewódcy republikańscy 
zostali uwolnieni.

M-, in n i a ’*^ iłn  b a n io !  i Sukienk* dziecinna zł. o-— B uika iiiarkizstowa rł 8 — 
i lu  n | | 1 k l l  Ul! Rtyjfi&it Suknia praktyczną zł., i 4-— , Suknia msrkizetowa z ł.3 0 - — 
Biuzka crepdbChJnouia zł. 3f — Ubranko djSijmnB zł. 6 -- Far uszek dz,6iiinny 
zł. 2 gr. 50. — Kostjumy, suknie. jUfnąsry, katanki, kamizelki z wełnianego trykotu, 

szlafroki, suknie domowe z rożnych materiałów, fasony nigdzie aia widziane.

Lelów, 
J a g ie llo ń sk a  11 A D . * E I S E 11B E R G bw ó«v

J a g ie llo ń sk a  11 A

Reduhcja urzedniy®«b

Ustawa o p e łn o m n is tm li uchwslono w dragi?m czytsiiis.
UCHWALENIE USTAW Y O KONWENCJI HANDL. FRANCUSKO-POLSKIEJ. — REDUKCJA URZED 
NIKOW ,VV WYDZIALE SAMORZĄDOWYM. — WALKA O OGRANICZENIE ILOŚCI ŚWIĄT. -  PO ­

TRĄCAĆ WOLNO, ALE BEZ NARUSZENIA USTAW Y UPOSAŻENIOWEJ.

W arszawa, 16. lipca. (Tel. G. P.) 
151. p o je d z e n ie  Sejmu. P. Dębski 
(Piast) w imieniu komisji spraw  za ­
grań. p rzedstaw i projekt ustawy u- 
zupełniającej arr. 2(1. konwencji han­
dlowej m iędzy Francją a Polską z  6. 
lutego 1920 r. Artykuł przewiduje 
cztery  terminy, w  których  umowa 
może być obustronnie w ypowie­
dziana.

Ustawę uchwalono w drugiem i 
tizeciein czytaniu.

P rzystąp iono  do 
dyskusji nad pełnomocnictwami dla 

rządu.
P. Osiecki (Piast) zaznaczył. że 

stanowisko jego klubu do obecnego 
rządu powiruii> być w łaściw ie opo­
zycyjne, gdyż pfzy p rzep roś  adze- 
niu sanacji romictwo prawie dosz­
czętnie zuoożało. Mimo, żc min. 
skarbu chciał pójść na rękę ludności 
robotniczej, dążąc do tego, aby ce- 

' n y 'ż y w n o śc i  były  rzeczywiście niż­
sze, nie udało mu się to, czego do­
wodem dzisiejsze stanowisko repre­
zentantów robotników w  Sejmie 
wobec pełnomocnictw. Zc względu 
na .budże t ,  k tó ry  przewiduje deficyt 
169 niiijr! .złotych nie pozostaję inna 
droga,, jak prócz ewentualnej poży­
czki zagranicznej, droga oszczędno­
ści. Stronnictwo m ów cy będzie gło­
sowało- za przędłozeniami.

1 P. W asyiiczuk oświadcza, że klub 
ukraiński jest przeciwny pełnom o­
cnictwom. Poniew aż jednak (oświaJ 
cza 'ino w ca) w  koluarach zdecydo­
wano się na uchwalenie pełnomoc­
nictw, klub ukraiński wnosi, aby w  
m yśl art. 26. konstytucji, Sejm po­
stanowił rozwiązać się.

P. Gdyk oświadcza, żc rozumie­
jąc w yjątkow e położenie państw a 
klub Ch. D. będzie głosow ał za peł­
nomocnictwami i za wyłączeniem  
punktu, dotyczącego zmiany przepi­
sów o lichwie towarowej oraz ogra­
niczeniu ilości świąt, P. Zerbe (klub 
mem.) nie może udzielić pełn jrooc- 
nictw. P. Popiel (NPR.) podnosi, że 
klub jego musi podnieść pewne za­
strzeżenia.

Na tem dyskusję ogólną przerwa­
no i przystąpiono ' do szczegółowej: 
Zgłoszono cały  szereg poprawek.

• Dłuższą dyskusję w yw ołała  ustawa 
o ograniczeniu tlof^i świąt.

Przystąpiono do glosowania. Na 
wniosek p. Chądzyńskiego (NPR.) 
do punktu o potrąceniu z uposażeń 
funkc. państw ow ych w artości o trzy­
manych od skarbu państw a świad­
czeń w  naturze, dodano zas trzeże ­
nie: „bez naruszenia ustawy o upo­
sażeniu hinkek>:,v,:jt;'Zy państw. i 
wojsk, z r. ;9.j3". Skreślono punkt 
dotyczący -ig rm iezc ia  państwowej 
pom ocy finansowej na budowę szkół 
powszechnych lo ?!) proc. kosztów  
budowy. W reszcie  pbprawkca aby 

.monopol soli rozciągał się tylko na 
sprzedaż.

Dalej przyjęto poprawkę, &by,

oszczędności przy reorganizacji 
tym czasow ego wyciziaru samorzą 
dowego w e Lwowie

zaprowadzono przez redukcję 
urzędników'.

Następnie skreślono wn:osek do­
tyczący unormowania sposobu lo­
kowania kapitałów przez osoby pra- 
wno-publiczne i osoby niewłasno- 
woine, jak również kaucje i depozy­
ty  sądowe w krajowymi papierach 
hipot. Przyjęto  poprąv, kę, aby no­

we przepisy, dotyczące zobowiązań 
pubi. i prywatno-praw nycli nie na­
ruszały wydanych już poprzednio. 
Skreślono pełnomocnictwa dotyczą­

ce ograniczenia ilości świąt. 
Ustawę przyjęto w drugiem czy ­

taniu.
Przcw. Osiecki ińe zgodził się na 

poddanie głosowaniu wniosku p. 
W asyńczuka o rozwiązaniu Seiniu,
gdyż wniosek ten nie jest w żad- 

j iy m  'związku z ustawą.

toiMm  naszej flety wojennej.
PROGRAMY FLOTOWE. RuZŁOŻONE NA SZEREG LAT. 

OBRONĘ WYBRZEŻY SW YCH UZYSKA POI SKA?
JAKA

W arszdwa, 16. lipca. (Tel. G. P.) 
Sejmów a komisja w ojskow a odby­
ła posiedzenie av sprawie obrony  
naszycli  w y b rzeży  i programu bu­
dow y floty wojennej. Min. Sikorski 
rozwinął pogląd na znaczenie na­
szych w ybrzeży i floty wojenne). 
Adni, Porębski oi z odstawił dwa 
p rog ram y  rozwoju polskiej siły 
monskiej. Program maksymalny 
rozłożony na lat 12, który dałby 
Polsce 3 krążowniki lekkie. 6 kontr- 
torpodowoów, 12 torpedowców', 12 
łodzi podwodnych, 36 łodzi torpe- 
dowych za cenę 650 mili. złotych  
przy rocznym w kładzie 50 milionów

M t e r s t w o ,  o b ro n ę  przez inwalidów
YYiedeń, 17. lipca. (Tel. G P.) 

Wczoraj inwalidzi wojenni oblegali 
gmach ministerstw a skarbu na znak 
protestu  przeciwko z w le k a j®  z z a ­
łatwieniem s p r a n y  poborów inwa­
lidzkich,, Inwalidzi pozostawali

przed gmachem do wieczora i do­
piero ustąpili po o trzym aniu  wiado­
mości, że av parlamencie zebra ła  
się komisja dla szybkiego zaiarwie- 
nia projektu us taw y inwalidzkiej.

tóryeti strzelono.
35 DZ1FN ROZPRAW'Y O ZAJŚCIA LISTOPADOWE. — GENERAŁ CŻIKEL, 
S iN  NAUCZYCIELA Z KROSNA. UZUPEŁNIA SM'E ZEZNANIA. _  CC MÓ­
WI ADJpTANT PUŁK. BZOWSKIEGO. — Z WAWELU OBSERWOWANO B I­
TWĘ NA ULICACH KRAKOW A. — , NIECH ŻYJE PORUCZNIK!" — STRŻA 

LY Z OKIEN NA LINJI A—B.

Kraków, 17. lipca, ( O l .  G. P .) W 35 
dniu roKrawSi przewodniczący w e­
zw ał gen. Czihla do złożenia dodatko­
wych zeznań z powodu sprzeczności 
poprzednich jego zeznań z ośw iadcze­
niami posia Bobrow skiego. odnośnie 
do jego rozm ów  z  gen. Cziklem w Jtu. 
6. listopada, oraz w sprawne l:nji deniar- 
kacyjnej.

św iad ek  gen. CzikcI podtrzymuje po 
przednie sw e zeznania. Czuje się po­
krzyw dzony  tein, że pew ien odlar., p ra­
sy  zam ieśc i notatki niezgodne z p raw ­
dą o jego rodzinie. Gen. stw ierdza , że 
jest synem  nauczyciela z Krosna. Skoń­
czył sein-inarjum nauczycielskie i zam ie­
rza ł pośw iecić się p racy  ośw iatow ej i 
później dopiero ob ra ł karjerg  w ojsko­
wa.

W dalszym ciągu rozprawy ~«KUąj4W- >■ * — —' •- 'V • • •••-. . d1.-- v- V- —

kolejno oficerowie i żołnierze S p. uł. 
zdając dokładnie sp rfw ę z wypadków  
w d. 6. listopada.

Por. 8 p. uł. Niesiołowski I eon, ad ­
iu tan t y u jk .  B zow skiego zezniłje. i że 
z W awelu śledzono losy pierw szycU 
szwadronów' i usłyszano pierwsze 
strzały. G dy w raz  z pwhk, Bzowskim 
ruszyli z pomocą, poprzednim  szw ad ro ­
nom. zauw ażyli w ul. Dunajewskiego' 
od stron ) P lant kilku kręcących się 
iudzi. Stamtad też Padł pierw szy strzał, 
poczcra zaczęła się reguiarita strzela­
nina z okien, drzew etc. W ttó y  pitik. 
zakom enderow ał „m arsz, m arsz11 chcąc 
ze sw ym  szw adronem  szybko p rze- 
biedz ul. D unajew skiego. Jednakowoż 
kocie zaczęły  pa gać, szeregi złam ały  
się. Pułkow nik padł ranny. Adiutant 
próbował go ratować i odstrzeliwał się

złotych. ■ - ■ f - j f c  "
Drugi p rogram  nie/łM dnyeh ko­

nieczności powinien obejmować 
czteroletni w ysiłek  budżetow y, któ­
r y b y  zmierzał do tego, aby za 12 
i pół niilj. zł. dać Gdyni podstawę 
przystani lądowej, zaś za sumę 48 
mil), zł, dostarczyć krajowi 6 łodzi 
Podwodnych statku ropowego, war- 
statów w yposażenia istn iejących; 
już jednostek marynarki wojennej 
uzbrojenia i odpowiedniego urzą­
dzenia, YYmoski na p rzeds taw iony  
program  budow y  floty zostały li­
chw alone jednomyślnie. •

kilku zbliżającym sit doń bojwwcouit 
wreszcie ranny znalazł Się wraz z pułk« 
w Ucmu lobo(iiięz) rri. dokąd zniesism* 
już kutych ra m) th oiicerótv i- żóltoe- 
rzy.

Stw ierdza. że ułani mieli rozkaz wy» 
konania szarży i rozpędzenia tłumu* 
Rozkazu jcdiuik nic wypełniono, gdyż 
żadnego tłumu na u lio  nie było (!) 
strzały padały z okien domów, dtzew  
cle., ulica zaś była pusta.

i>w. scnKowsi.i Jerzy por. S p. uł. 
widział śmierć por. Zagórowskiego. 
Sam  był ranny. Chciano go oobić i pr*e 
sz& d zlł itcmu jed.tnle jakiś robutmk. 
Sttóefdte* również, żc tłumu nic można 
fcyio rozpędzić, bo w chwili szarzy 
ułanÓY ulica byia pusta.

bw . Mokrzycki Bron. rtm. stwierdza, 
że w śród gradu  kul sz wadi on przedarł 
się zdziesiątkowany do koszar.

bw . Zienńęęki por. ojiowdada, i:o 
znajdując się im Ibrnku ze sz.wadrorem  
spieszou) ci* ■ ułanów uU zym ał rozką/ 
rozpędzenia tłuinu i zauw ażył, że tłum 
zbliżał się du mego i wołając „Niech 
żyje porucznik!" chciał go podnieść na 
rękach. Y\ tedy zagroził tłumowi strza­
łami- Na rynku stoczył walkę z oddzia­
łem bojowców. Gęste strzały padały z 
okien i z linji A—B i C—D. .

Św Ziółkowski Franciszek, wach­
m istrz 8 p. uł., który przebywał ran-ny 
w Domu rob. stw ierdza, że przemawia­
no tara do ułanów w tyra duchu, żc 
„nie trzeba armji a av ystarczy milicja". 
Zeznania Innych ulu.njw luzinią podo- 
1 nic. W id/iano w Domu rob. karabin 
m aszynowy, ćwiczenia bciow ców , któ­
rymi, jak twierdzi jeden z ułanów, kie­
rował obw . Rejmaii.

HARMANN, MORDERCA 20 
n. OSGB.

Hanower, 17 lipca. (Tel. G. P.)
Dzienniki donoszą, że Harmdmp 

przyznał się już do U  mocdejśtw' 
i obciąża spólwinncgo F ra tza .  W e ­
dług badań lekarskich kości znale­
zione w rzece Lalne obchodzą z 20 
szkieletów  ludzkich, mogą to jednak 
być kości samobójców iub też ofiar 
nieszczęśliw ych wypadków. N? pod­
stawie dotychczasowych \vyi)ikÓAV 
śledź twa liczba ...ofiar.. JlALmann:i 
wynosi conajmniej 20 osób.

 o------
OLBRZYMIA KATASTROFA PG- 

YYOD^I-
Wiedcń, 16. lipca. ( le i .  G. r .) ,.N. 

fr. P re s se “ donosi z Pekiuu: Ober­
wanie się chiihury spow odow ało ka­
tastrofę powodzi w prowincji Honan, 
przyczem tysiące ludzi straciło ż y ­
cie. Pekin jest odcięty od wszelkiej 
komunikacji.

 o—
CO UCHWALIŁA RADA MINISTRÓW

W arszawa. 17, lipca. Rada mtnl^rów' 
uchwaliła 16. hm.: Podział po w. Równo 
i kreowanie pow. kostopelsłrifcgo; roz­
szerzenie granicy gminy miejskiej Bo- 
broinil, przyznanej! dodatku specjaJrs- 
gn służbie pocztowej. tę(egraiiczncj i 
tcief.; akcji doraźnej pomocy cha bez­
robotnych.

o
KONFERENCJE IIERiRlOTA.

Paryż, 17. lipca. (Tel. G. P .)  Her-, 
riot odbył konferencję z Theuni- 
sem, Hym ansem  i gen, NoUetem,

. —  <i------
OPŁATY PROBIERCZE.

Obecnie obbwiązuja n o f‘e  opła­
ty  probiercze oJ 1 gratuj na rrecż 
skarbu państw a za cechowanie zło • 
tych i srebrnych  przedm iotów: l)
od gotow ych wyrobów ' złotych —
6 groszy, sreb rnych  — 6.3 gr,. ?}; 
od metali malarskich m  książecz­
kach (waga z  papierem) — ?) o i  
złota 0.2 gr.. b) od zioto-s^ebra — i
0.1 gr.. c) od s rebra  — 0.05 gr.. 3)' 
od metali n itkow ych  — a) od zlotaj 
— 1 gr., b) od s rebra  — 01  « r .

»

s(

#
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F p z e b i e g  n i a t i a B  o  p c ł n n s t r a k c j ę  g a b i n e t u .
W y s t ą p i e n i e  p. Thugutia z  klubu „W yzw olenia".

KONFERENCJE 7  P  THUGliTTEfa. _  OBRADY W Y Z W O L E N IA .-, KANDYDATURA P  SKRZYŃ­
SKIEGO.— KONSTERNACJA W WYZWOLENIU WOBEC WYSTĄPIENIA P. THUGUTTA. — USTĄPIE­
NIE DW U MINISTRÓW FAKTEM DOKONANYM. — TAKŻE P. PON ATOWSKI Z KILKUNASTU PO-

SLAMI ZAMIERZA WYSTĄPIĆ Z WYZWOLENIA.

i , . : W arszawa, 17. lipca.
Jak jutż donieśliśmy dzień 

wczorajszy należało uw ażać za 
krytyczny w rozwoju sytuacji, 
jąka się ostatnio w ytw orzyła łącz­
nie z usiłowaniami podjętemi przez 
p. Premiera Grabskiego w celu 
przeprowadzenia rekonstrukcji ga­
binetu. Przewidywania te ziściły  
sję w-.całej pełni. Przebieg w ypad­
ków  był następujący:

Poseł Thugutt  powrócił w czo­
raj rano o gouz. 10 do W arśzaw y  
z objazdu k resów  wschodnich, k tó­
ry  przedsięwziął w  porozumieniu z 
Sejmem celem zbadania stosunków 
panujących w  więzieniach woje­
w ództw  kresowych. Natychmiast 
po przybyciu do W arszaw y udał 
się p. Thugutt do Sejmu, gdzie od­
był konferencje z Marszałkiem Ra­
tajem, następnie zaś z Premierem 
p. Grabskim. Na konferencjach tych 
omawiana była sprawa rekonstruk­
cji gabinetu w ogólności', a w szcze­
gólności sprawa wstąpienia p. Thu- 
gutta i p. Stanisława Grabskiego 
w skład Rządu. Po omówieniu s y ­
tuacji z p. P rem ierem  p. Thugutt 
zas trzeg ł sobie do w ieczora czas 
dp namysłu.

Nu godz. 6. wieczorem zostało  
zwołane posiedzenie Klubu „ W y ­
zwolenia", bezpośrednio zaś przed- 
tcrlf^łebfało Się prezydium tego klu­
bu na naradę. Podczas tych  obrad 
skrystalizowało się w łaściw e stano­
wisko, jakie klub ten zajmie odnoś­
nie do sprawy rekonstrukcji gabine­
tu w tej formie, jak była ona ostat-

MARCEL P R |V O S T .

Z a b i ł e m ! . *
Przekład z francuskiego K  R.

>>0.state cznie — wolę z łożyć ob­
szerne wygnanie  na piśmie, niż 
narazić się na  mękę przesłuchiwania 
mię przez  sędziego śledczego i
przew odniczącego  trybun Pu. Obaj 
ci panowie bywali często w mym 
domu, kiedy byłem jeszcze wolnym 
i  bogatym ; wiem, że są ludźmi in­
teligentnymi 'i Sprytnymi. Niechże 
zaitem przeczytają  uważnie te kartki 
—1 i niech mi podziękują, że oszczgi- 
dziłem im trudu badania mię i \vy- 
siiki,! myśipwego, tak szkodliwego 
dla spokojnego trawienia!

Tak  — zabiłem moją żonę. A dla 
lepszej orjontacji sędziów przy­
sięgłych przy toczę  okoliczności, w  
jakich się to stało.

P y łe m  razem z żoną na koncercie 
w y d an y m  p rzez  ministra. Obecri 
na tym  koncercie goście nie zauw a 
żyli po mnie ,'ub po ,nej żonie żad­
nych oznak gniewu czy. złości. R ó­
w nież i mój lokaj, który po pow ro­
cie naszym pod rwał nam jeszcze 
herbatę i przekąski, nie zauw ażył 
w  zachowaniu naszem niczc-gc 
szczególnego. Dop eto  w  jaką go- 

po ijego odejściu — około

(Telefonem od naszego korespondenta.)

iiio pomyślana. Okazało się miano­
wicie. że czynniki kierujące w W y­
zwoleniu uważają wzięcie przez p. 
Thugutta udziału w rządzie w cha­
rakterze Ministra spraw zagranicz- 
nyhc za rzecz niepożądaną a to ze 
względu na jego niedostateczną fa- 
cnowość w zakresie polityki zagra­
nicznej, a ponadto ze względu na 
stosunek „W yzwolenia" do Rządu p. 
Grabskiego, wobec którego klub ten 
pragnie zachować wolną rękę. Na­
stępnie postanowiono w ysunąć kan­
dydaturę p. Aleksandra Skrzyńskie­
go na stanowisko Min. spraw zagr. 
która to kandydatura oddawna już 
w łonie W yzwolenia zażyw a wiel­
kiej popularności.

W  tern miejscu należy od razu 
zaznaczyć, że w szelkie pogłoski, 
lansowane przez pew ne czynniki 
polityczne, jakoby Min. spraw w oj­
skow ych gen. Sikorski w Jakiejkol­
wiek formie w pływ ał na rozwój 
wypadków politycznych w dniach 
ostatnich, w szczególności zaś ja­
koby to za jego w pływ em  w ysunię­
to kandydaturę p. Aleksandra 
Skrzyńskiego, sa najzupełniej i naj- 
kompletniej w yssane z palca, zm y­
ślone i w najdrobniejszym naw et 
stopniu nie odpowiadają rzeczyw i­
stości. K andydatu ra  p. Skrzyńsk ie ­
go została przez . .W yzwolenie1' w y ­
sunięta najzupełniej samorzutnie i 
*bez jakiegokolwiek w pływ u z  ze- 
Wnątrz tego klubu.

O godz. 6 odbyto się posiedze­
nie kkibti , W yzw olen ia '1, na któ- 
rem zabrał głos p. Thugutt i w y ­
głosił przemówienie o sytuacji w

polityce zagranicznej, wykazując, iż 
zarówno ta sytuacja, jak też 
wzgląd na politykę mniejszości na­
rodowych. nakazuje przeprowadze­
nie konsolidacji stronnictw polskich. 
O świadczył następnie, że Premjer 
Grabski zwrócił się do niego z 
propozycją, aby wziął •udział w 
Rządzie i • umożliwił w  ten sposób  
przeprowadzenie rekonstrukcji ga­
binetu. Na propozycję Pow yższą  
dał p. Thugutt odpowiedź począt­
kowo przychylna, bo zdaniem jego 
rekonstrukcja tego rodzaju złago­
dziłaby tarcia miedzy stronnictwa­
mi polskiemi, co obecnie ze w zglę­
du na momenty wspomniane na 
wstępie jest bezwzględnie pożąda­
ne. Następnie jednak, w obec w y ło ­
nienia się kandydatury p, Stanisła­
wa Grabskiego uznał współpracę z 
nim w łonie Rządu za rzecz niemo­
żliwą i postanowił propozycji Prę- 
mjera odmówić.,

Po p. Thugucie przemawiali jesz­
cze m ówcy opozycyjni w duchu dla 
p. Thugutta, a w  szczególności dla 
idei jego wstąpienia do gabinetu 
nieprzychylnym. W następstwie 
tych przemów p. Thugutt oświad­
czył, że ustępuje i opuścił posiedze­
nie. W dalszym ciągu posiedzenia  
na wniosek posła Bagińskiego u- 
ohwalono podziękowanie p. Thiigui- 
towi za jego działalność polityczną, 
a m ianowicie wszystkim i głosami 
przeciwko II, poczem' pos. Ponia- 
ow'Ski i W ożnicki udali się do ku- 

ioarów, aby wyjaśnić sytuację w 
tym kierunku, czy p. Thugutt w y- 

1 stąpił także i z klubu, o czein tyin- 
wsaBBaBan

Z SATYRY POLITYCZNEJ.

Rycina’, zam ieszczona w  jednem z 
pism am erykańskich, p rzedstaw ia w 
złośłiw em  ujęciu k łopoty  em igracyjne 
Japonii, P ań stw o  to, cierpiące na nad 
m iar ludności, duszącej się w prost na 
niew ielkim  archipelagu, niem a dokąd 
skierow ać -tej nadw yżki obyw ateli, 
gdyż zew sząd rozlega się w rogie hasło 
..No Japs!“ (Nie chcem y Japończy­
ków !) Zakaz im igracji japońskiej w y ­
dały, jak wiadomo. S tany  Zj„ prócz te ­
go zakaz taki istnieje w Austraiiji, Ka­
nadzie i innych Koloniach ang.

drugiej "w nocy  rozległy się w  n a ­
szym pokoju sypialnym trzy  s trza ­
ły. Nadbiegła p rzeb u d zo n a . służba 
— ujrzeli mię stojącego we fraku, z 
rewolwerem w  ręku - -  a żonę moją 
leżącą beż życia w pobliżu irżka, 
z piersią trzykrotnie przestrzeloną.

Kto ją zam ordował, pic trudno 
było odgadnąć. Zresztą nie w ypie­
ra łem  się zuąelnie; kiedy mię a re ­
sztow ano, oświadczyłem wyrazr.it, 
że zabiłem mą żonę. gdyż mię 
zdradzała. Na zapytanie, w  jaki 
sposjb przekonałem się c -tern,-od­
mówiłem odpowiedzi i do dziś 
dnia nie dałem w tym kierunku ż a ­
dnego wyj a ścienią.

Dziś dopiero decyduje się to u- 
azynić, choć p raw dę mówiąc. n ’te 
łudzę się. by  tłumaczenie moje 
mogło trafić przysięgłym  do prze­
konania. W ątpię; b y  ława przy 
sięgłych, z łożona /  drobnych k u p ­
ców  ' r e n t j e p * . r * ?i,U z- >tu- 
inieć ie... To dla nich za subtelne-, 
za skomplikowane.

P r / ^ c  J7ny  mojego postępku szu 
łkać należy w  n iezw ykłych oko­
licznościach, w  jakich nastąpiło 
moje m ałżeństwo, w  charak terze  i 
w ychow aniu  mej żony. Kona moja 
— z domu panna Janina de Car- 
noułes, pochodziła ze starej a ry s to ­
k ra ty c z n e j  rodziny. P on iew aż  Oii-

czasem  szeroko już w kuloarach po 
częto m ówić.

Odpowiedź p. Thugutta brzmiała 
potwierdzająco. Z chwilą kiedy od­
powiedź tę pp. Poniatowski i W oż- 
rJctki zakomunikowali zebranym  
członkom „W yzw olenia11 zapano­
w a ła  tam konsternacja. Rozwinęły 
się następnie narady nad zredago­
waniem komunikatu w sprawie w y­
stąpienia p. Thugutta, który osta. 
teczrie ukazał się w  formie nastę­
pującej:

„Na posiedzeniu klubu W yzw olę  
nia w  dniu 16. hm. pfezes Thugutt 
ośw fadczył w  związku z pogło­
skami, jakie się ukazały  odnośnie 
do jego wstąpienia do gabinetu p. 
Grabskiego, że z d e cy d o w an y  iesf 

(propozycji wstąpienia do rządu n-ie 
przyjąć. Zarazem  oświadczył, że 
występuje z klubu i opuścił zebra­
nie. Klub postanow ił odbyć następ­
ne posiedzenie w  dniu 17. lun. i za 

BBBgSBajaKSMKa : y  a~ -• •ajjwr* — - W3C3B°B.7 _ CClRK3B T
ładną ren tę  — i Janka została moją 
żoną.

Oczywiście żotia moja by ła  nie­
słychanie religijna i pobożną aż 
do przesady. M ałżeństwo ochłodzi­
ło nieco <ę jej żarliwość. Mówią lC' 
karze, że dziewczęta w ychow ane  
■v su row ym  religijnym duchu, by- 
warą niekiedy nieokiełznane, w  mi­
łości, sikoro raz wyjdą  za mąż.; Tak 
było  i z Janką  przez p ierwsze dwa

ciec je.i, skutkiem upadku z konia, 
był bezsilnym, zniedołęż,małym zu ­
pełnie s tarcem — zatem w ych o w a­
niem jej zajm ow ały  się matka,
ciotka i babka, t rzy  kobiety, wuzyst 
kie t iz y  typow e dewotki. Janina 
postanowiła wstąpić  do k lasztoru; 
w tym ’ czasie przyszło głośne
bąirikiuctwo „Unji genera lne j11 przy 
prowadzając całą rodzinę de Car- 
uoulcs j 3o kompletnej ruiny, tak 
kompletnej, że -zostali nie tylko bez 
grosza, ale literalnie i bez dachu 
nad głową.

Kobiety, niezaradne zupełnie, cze 
k a ły  z rezygnacją  chwili, gdy je
w r a z  z Jairaką i jej n iedołężnym  oj­
cem w yrzucą  poprostu na bruk. 
W  tym  momencie zjawiłem  się w 
zamku i poprosiłem o rękę Janki. 
CM kilku miesięcy .mianowicie mie­
szkałem w  tej miejscowości, pro­
w adząc  roboty  kopalniane. Z auw a­
żyłem od daw na Jankę, z jej eks ta ­
tyczną śliczną tw arzyczką  święte! 
— i izakodiałem się w  nici na zabój.

G dyby  y,ie ta katastrofa  — \vy- 
rzucoroby  mię poprostu za drzwi. 
Obecnie — po ow ym  strasznym  
krachu — zostałem odrazu p rzy ję­
ty. Byłem bogaty, n a w e t  bardzo 
' ty, a majątek mój w zras ta ł  z 
każdym  rekiem. Odkupiłem pałac 
w  Carr.oiules, pospłacałem w szy s t­
kie długi, zapewniłem kontrak tow o 
trzem egiekunom Janki i jej ojca

iata naszego pożycia była mi nie- 
;ylko żoną. ale i najidealniejszą ko­
chanką Kochałem ją też  szalenie — 
aż do zupełnego niemal w yczerpa­
nia. Z czasem, naturalnie przycho- 
dzrfo pomału uspokojenie — miejsce 
żywiołowej namiętności zajęło u 
m rię  uczucie serdecznej przyjaźni I 
życzliwości. Żonę moją to oziębie­
nie naszych stosunków praw dopo­
dobnie bolało. Za dum na jednak by ­
ła. by  ml to dać poznać — albo też 
poprostu uszło to moiej uwagi. Za­
uw aży łem  tylko, że  stała się znów 
więcej pobożna — wróciła da 
,swych, zaniedbanych nieco prak­
tyk religijnych — próbow ała  nawe< 
'' d ysk re tny  sposób j mnie nawta* 

cać-

<C. d, n i
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lać stanów isko w obei to ®  faktu, a 
zarazem uchwali! rczo-lfleją. składa 
jącą p. T ltus^t!iw i pud-'.i jkowa-nie 
ra jego dotychczasowa pracę dla kin 
W. Na tern posiedzenie zamknięto".

W następstwie tych wszysikicif 
zaiść o godz. 10 ftięc /o iem  poseł 
Thugutt udal się do p. PiCmjera 
Grabskiego i ośw iadczył ma. że  
teki ministerstwa spraw zagranicz­
nych w  żadnyffl wypadku u-e 
przyjmie, .lak sie W asz koręspim- 
cent. dowiaduje, decyzja p. Thugut- 
ta jest zupełnie stanow cza i ule h- 
legnie w żadnym wypadku zmianie. 
Ze względu na z ły  stan zdrowia za 
mierna p Thugutt podobno w 
dniach naibliższych wyjechać na 
dłuższy urlop kuracyjny.

T a k i . był przebieg w ypadków  w  
dniu w czorajszym , na skutek  k tó­
rych  ideę rekonstrukcji gabinetu w 
ostatnio pomyślanej formie uważać 
należy za zlikwidowana, z chwila 
bowiem detinitywnego wyoofan-a 
Asę p. ThuRutta także i wstąpienie 
P. Grabskiego do Rządu stkło się 
nieaktualne, gdyż w zięcie przezeń 
udziału bez p, Thugutta w- pracach 
Rządu byłoby jednoznaczne z bar. 
dzo znaczpem prze^un.eciem gabi­
netu  na prawo. Jak w ypadki rozw i­
ną się w  dalszym  ciągu, s tw ie rd z i  
w lei chwili jeszcze się nie da, 
brik  bowiem wszelkiego substratu 
do jakichkolwiek przewidywań. W  
każdym razie ustąpienie P. Zamoy­
skiego i p. M iklaszewskiego z ich 
stanow isk uważać należy za fakt 
dokonany.

W czoraj w ktiloaracli sejm ow ych o- 
biogata ta k /e  pogłoska, że poseł Ponia- 
tew .-ki zamierza wraz z gronem kilku­
nastu innych posłów  wystąpić z  łona 
W yzwolenia i stw orzyć osobną grupę 
parlamentarna. C zy pogłoska ta st? 
spraw dzi — nie w iadomo. M ówią też, 
że  na pcSicdzieuilu ftiJrze-jszdmf v.A'*’y- 
zw o len ij"  zgłoszony zostanie wniosek 
w-zt wający p. Thugutta dr> ccinlęc!a 
s"  fesfo Oświadczenia o ustąpieniu z klu­
bu. Nie ulega kw estii, żc wniosek taki 
uzyskałby w iększrść.

ROKOWANIA GRUPY BRYLA 
Z „WYZWOLĘ!MLAf“ 1 „PIA STEM ". 

(Telciohem  od naszego koresponden ti.)
W arszawa, 16. lipca. 

Klub parlam entarny  „Związku chłop 
sk ieso" (grupa liry ta  i P lulv) na po­
siedzeniu o d lo tem  rów im tżeśn ie  ,z ob­
iadam i „Wyzwolenia** postanow i! w y­
siać kGmtinikat do wszystkich stron­
nictw Judow ycli w Sejmie, proponują­
cy konsolidację na wspóinej platformie 
politycznej. ,

W t a n  celu w ydelegow ano trzćcli 
przedstaw icieli postów Plute, Śliw iń­
skiego i Janeczkę. Posłow ie ci zw rócą 
'.ie z propozycjam i do „\Yj zw clenia". 
Jak  w iadomo bowiieini, „W yzwoleń e‘‘ 
w dniu 11. lipca w ystosow ało  do klu­
bu „Z-w iązku chłopskiego" pismo za­
praszające do w ym iany poglądów na 
tejże samej platformie.

Po przeprowadzeniu rokowań /  „W y 
Z w oleniem 1. „Z w iązek chłopski" zw ró­
ci się z tą samą propozycją do klubu 
P. S. L. Piasta.

— d——
ZAMACH NA PROCHuW NIĘ POL) 

BIELSKIEM.
(Teletonem  od naszego korespondenta.} 

B elsko, 17 lipca. W poniedzia­
łek  w  nocy czterech podejrzanych  
osob  lików  zbliżało się  szybkim  
krokiem  do prochow ni leżącej tuż 
pod miastem. S to jąc / na warcie 
io łn ierz  za w ezw a ł idących do za ­
trzymania się pod grozą strzelania, 
jeden z podchodzących strzelił 
Wówczas z rewolweru i zranił żoł­
nierza w  nogę. Zaalarm owana
warta nie zdoła ła  już pochw ycić  
napastników, którzy zniknęli w 
Ciemnościach.

U H O  „ t £ W u .  Od u:«tku l M o  c m r t t o  tin. g » R E M i £ i 3 A ,
Seiwacyjr^y “ w ; o*  irv dram. w b a ki. „Patfee Hord" «a U* żfcgadlfieii med uińlcJnvflp pt.-'

POTĘGA HYPNOZY
w t c t t u j ;  r o m a n s u  J .  , J .  U e u a l i d .

• Przedstawienia odbywa ą s>  c c d a t ś e n n i e ,  w dnie powszefftife
• od 5 w soboty, niedziele i swiyia § godzinie. *-Lej popoł.
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C O  M O W I  N E M O :

E G Z E K U C J A .
Jest śmierć, co oczy przem ęczone kleji,
Jak dobra m.ątka, kładąc dłoń na skroni 
I jest śmierć’ czarna, straszna bez nadziej!,
Jak chmura, która piorunami dzw oni.

Jest śmierć, co w ieńczy w  w aw rzynow e godła, 
Co duszę prosto unosi w  obłoki,
1 jest śm ie ć nędzna, hańbiąca i podła ,
C o w eiśka w  ziem ię pokrw aw .one zw łoki,

P rztd  pierwszą płynie anioł, co og łasza  
W ieczyste życie w  w szechśw iata  hsrraonji —- 
7 a drugą śm iercią idzie cień Judasza ę 
I srebrnikami „de proiundis** dzw oni.

Londyn, 17 Ifpca. (Tel. G. P.)
(Komunikat oficjalny z LcafieM). 
Mac Donald konferencję londyńską 
roz,xvczął przem ow ą. P lan  Davjfea 
przewiduje p łacenie  przez Niemcy 
znacznych  sum reparacyrnych  i od­
budow y Niemiec, k tó ra  doprowadzi 
do szybkiej odóudow y ekonom icz­
nej Europy. R zeczoznaw cy  zazna­
cza ią. że w  dobrze zrozumiałym in­
teresie N fem ec leży zastosowanie 
się do planu. M ożna stwierdzić bez 
przesady, że jest to .d la  Niemiec |e -  
dj na droga do wyjścia z przykrej 
sytuacji. Wicltką odpowiedzialność 
bierze na siebie każdy , k to  nie po­
czyni wszelkich w ysiłków  dla o- 
•sią-gnięcią powodzenia konferencji.

W zakończeniu sw ego prziemó- 
wicnia Mac Donald zwrócił się do 
reprezen tan ta  Ameryki podkreś la ­
jąc. żc obecność jego na konferen­
cji jest św iadectw em  dobrej woii 
Stanów Zjedn. z jaką przystąpiły  
lojne do w spółpracy  w  konferencji.

P o  przemówieniu Mac Donalda zu 
bra ł g łcs  Kęrriot. Mówca podzięko-

| wał pi emjerowi. angielskiemu tmie- 
j nie.m konferencji za w ygłoszone  

p rzezeń  pozdrowienie i zaproponą- 
y ał wybór Mac Donalda ir? prze- 
wcdtłic?.acego. H errio t podkreślił, 
żc w ytyczna konferencji jest pogo­
dzenie sprzecznych dotąd intere­
sów r.arodów, które  ty ie  ucierpiały 
w tk n tek  wojny, o raz  wspom niał o  
ki-iiieczności p rzyw rócenia  normal­
nych  s tosunków  tak upragnionych 
p rzez  wszystkich.

P o  Hcriocie nastąpił jedifomyśl- 
ny wybór premiera Mac Donalda 
na przewodniczącego konferencji. 
Sir HaPikey został w y b ra n y  sek re ­
ta rzem  generalnym , poczem  p rzy ­
stąpiono niezwłocznie do ro zp a try ­
w ania  zagadnień konferencji, roz­
poczynając od analizy angto-fran- 
cuskieso memorandum z dnia 9 bm. 
Następnie w yznaczono  t rz y  komi­
sje. k tó rym  powierzono omówienie 
sposobu, k tóry  należy przy jąć  w  
razie ujawnienia zlej woli ze s trony 
Niemiec.

Szkoły publiczne o ustaw? 
uposażeniowi*

Lw ów , 18 lipca 
M inisterstw o W yzn. rei. i O św . 

Publ. w yjaśn iło , że przez szkoły  
publiczne w  zrozum ieniu u s t iw y  
uposażeniow ej zrozumieć należy 
prócz szkót państw ow ych także 
i le szkoły pryw alne, które zostały  
pizez w ładze szkolne zarejestro­
wane. Tern sam em  m: ją pracow ­
nicy p raw 0  do pobierania dodatku 
ekonom icznego na dzieci w  wieku  
od 18 do 24 lat, jeźeii one uczęsz­
czają bądź to do szk o ły  państw o­
wej, bądź to do prywatnego Za­
kładu naukow ego zaiejesrow artego  
p izez w ładze szkolne.

ikęć przestołTbyć pier­
wiastkiem.

Berlin, w  lipcu. 
Jak donoszą  pisma w  laborato­

rium fotOgraficznem berlińskiej 
szkoły fotograficznej, udało się Pro­

fesorom Miete 1 Stam rocbow i 'do. 
konać przy Pómucy prądu elektry­
cznego rozkładu rtęci, prr.y zem  
w  produktach otrzym anych z  roz­
kładu było j  z ło to  w  minknalnej 
ilości.

Monachjatn. w  Hpcut
W  ..Miincheneir Medfemis-cht 

Woclienschrift*’ opisuje w yczerpu ­
jąco sw e doświadczania  n*d w yna- 
tezionjnn przez siebie preparatem  
kokainowym t. zw . Psikafną, znany  
monachijski chemik. W lfe ła t to r ,  
zajmujący się już od lat wóclu ba­
daniami n ad  kokam a. R ów nocześ­
nie komu niknie ki%u w ybitnych  le­
k a rzy  rezulta ty  sw ych  eikspei ymen- 
tów z tym  prepara tem , mającym  
wielka przyszłość jako środek za- 

1 stępczy kokainy. Ma on jej doróyr- 
u y w a ć  pod względem właściw ości 
uśmierzania bólu, a n a w e t  czasem  
przowj-ższać i to  bez szkodKwych 
ubocznych oddziaływań.

Juk sobie psmagają oasi 
-kolslam .

Lwów, 18 lipca.
Komitet h u n w ra u rn y  kolejow- 

ców okręgu lwowskiego, na którego 
czele stoi prezes lwowskiej Dyrekcji 
kolej. inż. Barwiez, ogłosił spraw oz­
danie za rok administracyjny 1OT3. 
Glówmą zasługą Komitetu w czasie 
sp raw ozdaw czym  jest odbudowa 

..niszczonych w  czasie wojny bu­
dynków  kolonji wakacyjnej w Tu- 
clili. Odbudowa pochłonęła blisko 
80 procent w pływ ów  Komitetu. Ko- 
lonja już w  bieżącym roku została 
Oddana do użytku.

Drugą akcją Komitetu stanowiło 
udzielane zapomóg wdowom i em e­
rytom, oraz  tym pracow nikom w 
czynnej służbie, k tórzy  wskutek 
nadzw yczajnych  w ydarzeń  popadii 

w  ciężkie stosunki materialne. P o r  
nadto udzielono kilkanaście zapo­
móg kuracyjnych, umożliwiających 
odpowiednie leczenie pracownikom 
pocupadłym na zdrowiu. W reszcie 
w ypłacał Komitet stałą subwencje 
miesięczna Ochronce Kmeiowe; wę 
L i t w i e ,  oraz dwom  uczmoni zasił­
ki naH kow e z fundacji im. inż. S ta­
nisława R ^ id d e g ii

W edle zestawieuia rac hunkowe- 
go stanowią h\óą część dochodu do­
browolnie zezw alane potrącenia % 
poborów pracov 'ników kolejowych, 
k tóre  w  roku sp raw o zd aw czy m "do­
sięgły prawie miliarda marek.

TAJEMNICZE W ŁAM ANE DO  
GEN. SIKORSKIEGO. 

(Telefonem od naszego  korespoadeat*) 
Warszawa, 17 lipca. D ziś w  

nocy do miaszicania Gen. Sikor­
sk iego , znajdującego s ię  w zabu­
dow aniach beiw edefsk icn , -wkradli 
Się n iew yśledzen i jeszcze złodzieje  
i przeszukali w szystk ie  skrytki i 
szuflady. Praw dopodobnie sz jk a l.  
jak ichś papierów . Ś ledztw o p o li­
cyjne w toku.

LEKKOMYŚLNOŚĆ NIE 0 0  PRZEBA­
CZENIA

jeże® nHeszkansie .wcale tub za tnalo 
jest ubezpieczone

OO KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM. 
Nawet przy dobrerr. zabezpiBezęniu 
m-T̂ szka-nLt a apuszcasentc tatktowefgo 
choćby tvlko chwitOv'-o potrafiią. soraw-- 
cy kradzieży usunąć każdą zaporę 1 
przyjść w pot-fedanf-ci cudzego mienia. 
Jedyną ochronę przeciwko stale powta­
rzającej się kradzieży stanowi iAh-z- 
pKjczenJfe, Wtóre przyjmufe naftauSrel 
pod kom-stnymi wair-wilrairr „POLO- 
NIA“, Towarzystwo Ubezpieczeń w 
Mrarszawie — Oddział we Lwowie^ ul. 
Kopernika Nr. 30 telefon 372, oraz 
wszystkie Reprezentacje w imasc?1-’! 
w całej Polsce.  5433

NA SEZON fŃ iw
polei-ają

Fasp Tpansmisflne
skórzane i wielbłądzie

Oliw; i Snapy
. F Ó z e f  M E A  f c f c E J L  I  

Lwów, PI. Marjacki 4.
Hotel Europejski. Telefca LOS

T w .B ili l. s łs c lia t z A n  p raw o
we Lwowie przeiuosic swój loka 
do nowego gmachn uniwersyteckie­
go , dl, MNRi e w r u a  5  a , parter.

5535
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l a l ;  r o z s t r z e l a n o  D i e t r i c h a  i  S o ł a n e n h ę .
Dwaj główni sprawcy palwiraego zamacha na Łwew, ponieśli zasłużona

karę na podwórzu więzieniem-
PO OGŁOSZENIU WYROKU P R O Ś B A  O UŁASKAWIENIE. T E L E FO N  DO BELW EDERU. -  P R O Ś ­
BA ZOSTAJE ODRZUCONA, -  P R Z E D  EGZEKUCJA PRÓBA POJEDNANIA Z BOGIEM. -  SKAZAŃ­
CY ZEGNAJĄ SIE Z RODZINAMI. NA M1/.JSCU STRACENIA, — DIETRICH ZGINAŁ O D R A /U . SO-
tONENKE MUSIAŁ OHCER DOćDC TRZEM A STRZAł AMi Z KEM O LW ER

S I  AŁO SIE ZADOŚĆ.
u. SJ;R hAVIEDL1VVu S„1

Str 5

starego Steckla, począł coraz boleś­
niej ściskać. Równocześnie drugi 
z b ir  zapaloną świeca począł przy-

Lwów, 17. lipca.
(H ) Po ogłoszeniu w yroku, .ska­

zującego D ietricha i Sofcmeńkę na 
śm ierć, zawieziono obu skazanych  
w wozie policyjnym, przeznaczo­
nym dla transportu w ięźniów, do i 1 
wiezienia przy ul. Batorego, gdzie 
umieszczono każdego w osobnej 
celi.

Przewodniczący Trybunału, pro­
kurator i obrońcy pojechali- na tych ­
m iast samochodami na główną po 
cztę, aby stamtad 
przedłożyć telefoniczni®. Prezyden­
towi Rzeczj pospolitej prośbę o uła­

skawienie skazanych.
Poczta niezwłocznie umożliwiła po 
łączenie z Belwederem, a adiutant 
pjf Prezydenta, w ysłuchaw szy pro 
śhy, oświadczy), że zreferuje ja na 
iychmiast p. Prezydentowi.

Odpowiedź Prezydenta nadeszła
0 godz 2.20. a w ięc pól godziny 
przed chw ila, w której w edle orze­
czenia sądu wy rok miał być w yko­
nań j .

P. Prezydent 
z przysługującego mu prawa łask?

nie skorzystał.
W obec tego sędziowie, p rokurator
1 obrońcy pojechali natychmiast na 
miejsce egzekucji.

Skazani spędzili czas ten w 
•‘W&cłr.cclachł żegnając się z żonami 
i dziećmi. Następnie zgłosił się w celt 
skazańców' ksiądz, celem w ysłucha­
nia spowiedzi. '

Skazańcy ośw iadczyli jednak 
księdzu, żc

j  spowiadać sie niechcą, 
a kapłan użyć musiał całej siły  swej 
d ym ow y, aby w duszach skazań­
ców' w yw ołać skruchę i nakłonić 
ich do przygotowania się na śmierć.

N astępnie podyktow ali jeszcze 
skazańcy krótkie rozporządzenie o- 
statniej woli, poczem  
Wyprowadzono ich z celi na miejsce 

stracenia.
P ierw szy wyprowadzony został 

Dietrich. P rzygnębiony , lecz w i­
docznie zrezygnow any, k roczy ł po­
wolnym  krokiem  p rzez podw órze 
więzienne. p 0 praw ej jego stronic 
szedł ksiądz, m odląc się głośno, a 
skazany

powtarzał słabym  głosem  słow a •  
^  księdza.

W  sm utnym  kondukcie szli ponadto 
c z ło n k o w ie  1 rybunału  i prokurator. 
Gałą te grupę otaczali żołnierze 
i policjanci z komisarzem Konar­
skim ua czele.

Na m ałem  tylnem  podw órzu 
ustawiono Dietricha przy murze, 

naprzeciw,' niego stanęli, czterej żoł­
nierze z oficerom na czele.

Na wezwanie Prokuratora dał o- 
ficer rozkaz strzejittia.

»  Rozległa się salwa karabinowa, 
Poczem Dietrich runął bezzwłocznie  
ha ziemię i za chwilę w yzionął du­
cha. Dozorcy więzienni zasypali na­
tychmiast kałużę krwi przygotow a­
l n i  piaskiem.

Następnie uprzątnięto zwłoki, a 
Ro Edku mumiach sgrowadzo.no dru­

giego skazanego Soloncńkę.
Rozległa się znowu salwa, 

lecz Sołoneńkn ugodzony kulami ka­
rabinów emi dawał jeszcze znaki ż y ­
cia, a naw'et podniós ~aM  ku g ło ­
wie, jak gdyby chciał zetrzeć sobie 
pot z czoła.

W ów czas  zbliżył się ku sk azań ­
cowi oficer pełniący .służbę przy 
egzekucji i 

strzelił doń 3 razy z rewolweru.
Rozległ się cichy iek i drugi ska­

zaniec skończył życie. Obaj wino­
wajcy oświadczyli przed egzekucją,

Lwów, 17. lipca. 
(li) W czoraj w ieczorem  w cyrku 

Kornackiego zdarzył się incydent, k tó ­
ry- na chw ilę w yw ołał zam ieszanie, a  
ty lko  dzięki przytom ności um ysłu re- 

J żysera. p. Krasnopolskiego nic .p rzyb ra ł 
j rozm iarów  pow ażnych.

Licznie zgrom adzona w czoraj \v duiu 
p rem iery  publiczność, z za.iędćtn p rzy ­
p a try w a ła  się interesującem u p rogra­
mowi. Jednym  z now ych punktów  pro­
gram u t y ł

„człow iek - krokodyl".
A ktor produkujący  len punkt program u 
nazw iskiem  R ichard, ucharak tcryzew a- 
n y  na „k rokodyla" w yczołgał się na 
arenę i rozpoczął produkcje p r /y  akom ­
paniamencie muzyki ..indyjskiej".

W  pew nym  m om encie na estradę, 
gdzie jest um ieszczona o rk iestra , w padł 
jakiś osobnik i z okrzykiem  
„nie macie prawa posługiwać się moja 

muzyka"
rzucił się jak w ściekły na muzykantów,
z ry w a jąc  z pulpitów  nuty.

M y wiązała się między zaatakowa­
nymi muzykantami a napastnikiem bój­
ka. Publiczność poczęła już w staw ać 
w popłochu ze sw oich miejsc. Sytuację,

Lwów, 18 lipca.
(C.) O północy z  niedzieli na po­

niedziałek: dokonało ,p o d  S ta rym
Samborem, w  Laszkach M urow a­
nych 5-crn uzbrojonych w karabiny 
i rew olw ery bandytów niezwykle 
śmiałego napadu na dom niejakiego 
Dawida Steckla. Steckel przyjechał 
przed 2 miesiącami i jak fama gło­
siła, przyw iózł z sobą wielka ilość 
dolarów. Rzeczywiście rozpoczął 
zaraz budowę wielkiego domu mie­
szkalnego dla swojej licznej rodzi­
ny, składającej się z 2 synów i 2 
córek. W obec  niewykonalna budo­
w y  domu nocowała cała rodzina na 
strychu now ego domu.

żc
nie życzą sobie, by im zaw iązyw a­

no oczy.
O brońcy przy akcie • egzekucji ule 
byli obecni. Prawdopodobnie r ic  do­
p isyw ały  im już nerw y.

Sprawiedliwości s ta ło się zadość. 
Ci. k tórzy przygotowali niespodzie­
wane, okropne nieszczęście dla ty ­
sięcy niewinnych ludzi, ponieśli za­
służoną karę. która będzie p rzestro­
gą ula innych jednostek, pragnących 
terrorem  i zbrodnią wywołać p rze­
w rót społeczny,

w icka-krokoilyla, natychmiast „puścił 
drugi „numer".

T ym czasem  dyżurny  kom isarz poli­
cji, zajął się napastnikicni. O kazało się, 
że jest to Arab Sussin Ali. który przez 
cały miesiąc produkował się w cyrku, 
jako

połykacz żab, czterdziestu 'szklanek 
wody

i z dniem w czorajszym  ukończył swoje 
w ystępy . Do produkcji tych A rab uży­
w ał tej sam ej m uzyki, w ięc na w idok 
konkurenta produkującego się przy. 
„sw ojej" melodii wpadł w- szał i w y ­
wołał ogromną awanturę.

R rzybyłym  organom  policyjnym  
zuchw ały Arab staw iał opór, nic chcąc 
udzielić odpow iedzi na pytania oraz 
odmówił udania się na inspekcję. P o ­
niew aż począł się rzucać na posterun­
kow ego. w ięc przy  użyciu czterech  po­
licjantów  skrępowano rozw ścieczonego  
dzikusa sznurami, a że rów nocześnie 
stw ierdzono, żc był w stanie nietrzeź­
wym , oddano go do aresztów  policyj­
nych dla w ytrzeźw ienia.

Bandyci dostali się do w nętrza  
przez rozebranie c ię śc i łundamentu 
pod drzwiami, prowadzącem i do 
sieni. Trzech p o z o s ta ło  nu s traży  
przed dómem, dwaj zaś weszli na 
s trych  i w ystrze liw szy  dwa razy  w 
powietrze z rew olw erów  na po­
strach, powiązali sznurami całą ro­
dzinę i zażądali wskazania miejsca, 
gdzie są schowane dolary. Steckel 
w skazał im schowek, gdzie znaleźli 
10 dolarów. Bandyci, twierdząc, że 
„powinno być więcej d o lą i^w “ , bv 
w y m u s ić  zeznania, przystąpili do 
torturowania ofiar.

Herszt bandy w yjął z kieszeni 
obcęgi i chwyciwszy, niemi za nos

p iek ać o b n a żo n e  c ia ło  ż o n y  S teck la ,
Zmęczeni torturami Stcckiowie uja­
wnili w szystkie schowki z pienią- 
dzmi. Łup bandytów by! pokaźny.

. Zrabowali oni 700 dolarów gotówką, 
dwi e książeczki banków am erykań­
skich na 3.700 dolarów i 10 czekó.w 
P. K. O. w Nowym Jorku na ogólną 
kwotę 2,127 dolarów'; ponadto z ra ­
bowali wicie ubrań, bielizny i m ater­
iałów-. Policja, zawiadomiona o na­
padzie. w szczęła  energiczne śledz­
two i jest już hu pewnym tropie 
zbrodniarzy,

o------

"Pożar w Hadatyczsch.
(Od naszego korespondenta). 

Gródek, Jagieł., 15. lipca.
(c) W skutek  nieostrożności Jana 

Galasa, gospodarza w Rodatyczacih 
pow iat Gródek Jagielloński, w y­
buchł ouegdaj w stodole pożar, 
k tóry  mógł mieć groźne następstw a 
dla całych Rodutycz. Z trudem u- 
miePcowiono ogień, którego ofiarą
l.ad ia  stodoła i stajnia Galasa, 
wraz V sianem i znajdującym się 
triu  doby tkiem, Przyczyną, pożaru 
by! nieostrożnie palony papieros.

Sposób no —  zwiedza­
nie wystaw.

Londyn, w lipcu.
Każdy, kio zwiedził kiedyś 

w iększą wy,stawę, wie jak m eczą­
ce jest obchodzenie dużego placu 
w y s taw ow ego  wśród tłumów pu­
bliczności z pawilonu do pawilonu 
i oglądanie eksponatów  w poszcze­
gólnych pawilonach. To jest piękne, 
tamto szczególnie zajmujące, a tam 
znow u przedmioty godne w ićzęnią, 

' śjowćm będąc na w y s taw ie  chcia­
łoby sic wszy.st.k-0 oglądać, niczego 
nic «i>-puszczać. a tymczasem zme-f 
ozenie w zrasta ,  a nogi o d n aw ia ją  
posłuszeństw a.

T o  też odwiedzający w y s ta w ę  
w szechhry ty jska  w W embłey, 
chw ałą  sobie now e urządzenie, do­
tąd nigdzie nic p rak tykow ane .  
W szędzie  na placu w  dużej m>śc? 
stoją leżaki, zieloncm Płótnem ob- 
wleezone i daszkiem od słońca za­
opatrzone, na których każdy gość 
w y s ta w y  za jednorazową opłat* 
dwóch pensew  może w ciągu całe­
go dnia, gdzie przypadkiem sic 
znajduje, dowolnie się położyć \ 
w yprostow ać nogi

Giełda lwowska.
., L w ó w , 17. lipca.

DALSZA ZWYŻKA AKC.f! NA 
GIEŁDZIE LW OW SKIEJ.

Na dzisiejszem zebraniu nastąp?  
ła dalsza zw yżka  papierów' dywi­
dendowych. F rekw encja  uczćst#* 
k ó w  liczniejsza, ob ro ty  ożywione 
przy  silnym popyołfc. Z akcji nifekó- 
towanycli silnie zw y żk o w ały  Ga­
zociągi (75 proc.). Gazoi-ina j  J a ­
worzno. W szystk ie  inne papiery 
poprawiły rów nież  kursa, p rży  ży- 
wem zainteresowaniu. Także duże 
za in teresow anie  dla akcji kołowa* 
nych. P opy t na \wszystkie prawdę 
papiery przy kursach silnie z w y ż - , 
kowycb. Obroty  ńczuc, .podaż nic- ^

„Czławieli-tirotioiljfr i wściekły Rrab.
Straszna walka konkurencyjna no arenie cyrkowej.

MUZYKA GRA. PUBLICZNOŚĆ SŁUCHA I CIESZY SIE. — NAGLE DZIKI 
RYK PRZERYWA OGÓLNĄ HARMONIE. — ROZGORYCZONY ARAB, KTÓ­
REMU ..KROKODYL" UKRADŁ MUZYKI;, RZUCA SIE NA ORKIESTRĘ I 
ZACZYNA SZALEĆ. -  PANIKA WŚRÓD PUBLICZNOŚCI. — REŻYSER U- 
SPOKA.IA JAK MOŻE. -  KROKODYL SROMOTNIE UCIEKŁ Z PLACU BO­
JU. __ POKAZAŁO SIE. ŻE ARAB. MIMO ZAKAZÓW PROHIRICYJNYCH 
MAHOMETA, BYŁ PIJANY — WIEC SKRĘPOWANO GO I WSADZONO DO

KOZY.

Która mogłaby stać się groźna, opano­
wał przy tom ny re ż y se r p. K rasnopolski, 
lito iy  po wycofaniu się z areny czlo-

Bestjalshi rsbiineSi 6.500 dolarów.
Rabusie torturami wymuszają zeznania na ofiarach.

ŚCISKANIE NOSA OBCĘGAMI I PRZYPIEKANIE CIAŁA ŚWIECA-
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SKAZANA NA DŁUGĄ ROZŁĄKĘ.

w y sta rcza jąca  do pokrycia  całego 
Izapotrzow ania . Ruch w  w alu tach  
bardzo ożyw iony, transakcje  po 

■ lcursadi u trzym anych . Zapotrzetjo- 
'W anię duże.

7'endencia silnie zw yżkow a. U- 
sposobienie bardzo ożywione.

OBROTY w  AKCJACH.
Bk. Hip. 0 -6!, 0 6 2 , 0-63. Bk. 

,Przem. 0 53, 0 51, 0-52, Z. B. K. 
f0-20, 0-22, B row aiy 8 75 , 8-80,
8 50, 8 8 5 , Chodorów 4'85, 5" 15,

i 5 20, 5l 3, 5-10, 5 1 5 , 5'12, 5 1 4 ,
'5 2 3 , 5 1 3  5-10, 5 15, Chybie 67 5 , 
Cegielski 0 7 3 , Ć m ielów  1 00 0-85, 

(l*70, Lokoiiiotyw v 0 70, 0 6 7 . 'No- 
m ojow ski 0 70, O k  s 3 0 0 , 296 , 

i2 ‘97, 2 -98 3* 10, Frnrowoz. 0 4 0 ,
Pezet 0  30, 0 25 Nafta 0'50, P. T. 
B 0 1 8  Ó* 19, Rakszawa 2 40, 
2 50, Siersza G órn. 5 2 5 , Tespy  
5 7 0 , 5'25, 5-30, 5 4 0 ,  Z ieleniew ski 
8 50,

OBROTY W AKC1ACH N1EKO- 
TOWANYCH.

A^ma 0 -00, Azot 0-40, 0  42, 
'0*45. Bk. Z em. (100 0'07 B ftifger
0 55, 0 5 3 , Foresta 0 6 0  Gazy 18 25, 

>i8'50, 1875 , 18 10, 17*75! 1800 ,
18‘ćO, Gazy zachodnie 3*00, 3 20, 
3*30, 3 4 0 , 345 , 3*50, Gazolina

1 1 *95, 2-00, 0-95, 2 - 1 2 1 2 ,  2'15, 
2-20, 2-25, 2-28, 2 39, Gazociągi

,0-30, 0-31, o 32 0-35, 0 4 0 , '0'43,
'0 45, 0'46, 0*47, nf. 0 4 0 , 0 4 2 ,  
Ijaworzno (100) 17*50, (25) 18*00
{18.25, Jaworzno drobn. 21 00. 21*25, 
Len 0 67, 0 68 Lesienice 2 00, 2 10, 

{2 15, O łk u sz  0 4 6  0 4 7 , 0 4 8 , Ra­
dziw iłł 2*00, S:I on 65*00, 6 7 ’CO, 

IW ęgiów ki 0*02 ̂

Giełda zbożowa.
Ruch na giełdzie n e c o  ożyw io- 

Iny zw łaszcza zw ięk szon y  popyt za 
■źyten najlepszej lakcści. Tan-sakr  
, cji w życie. Ogóiny obrót 50 1 pije 
T endenc a utrzj mana U sp o so b ie ­
nie iy w sz e  ,

j Precn ica k ra jó w a \ 73/74 ex 1923 od 
19—20, ży to  m ałopolskie '68/69 ex 1923 

‘ 10.25— 10.75. ży to  małopolskie 65/06 od 
9.20- 9b0, jęczmień małopolski b row ar- 

j nrany 10.25— 10.75, jęczm ień m ałopolski 
pastew ny  8.75— 9.10. ow ies małopolski 
44/45 cx 1923 1 1 -1 2 .

C eny rozum ieją się w złotych za 100 
kg.  bez podatku spożyw czego, miejsce 
s tac ja  załadow ania.

Cwr.y szaćunlkowc bez trau&p.

Giełda warszawska.
Warszawa. (PAT.) Notowania  

końcow e dn>a 16 b. m. Gotówka: 
Dolary am. 5 1 8 1/*, 5 -21, 516; ko- 

jrony czesk ie 15 35, 15 42, 15 28; 
Funty ang. 22*68, 22 80, 2258 . —  
Czeki: Bclgja 23 68, 2379 , 23 57, 
Holandja 19610 , 197-08, 195 12;
Londyn 22*69, 22*80, 2 2 5 5  — •— ; 
N ow y ]urk 5*18V2, 5-16i/4, 5*18 3/2, 
5 .2 1 , 5*16, Paryż 26*39, 26 97, 
,26*99: 27*12, $6 78, Praga jak go- 
jtówka, Szw ajcara 94*26*/*, 94 75 
94*75, 93-80, W iedeń 7-321;,,, 7*35, 
7‘2Ś; W łochy 22 37, 2 2 4 8 . 22 26  
bonyzłote 0 80, 0 84, 8  proc. po­
życzka 0-56, 0 58, poż. dolarowa  
.2*50, 2 60*

Giełda gdańska.
G dańsk. 171 lipca. (AW.) W arszaw a 

M9.10—110.65, Zloty 1(19.35— 109.90, 
L o n d y n  25.00. P a ry ż  29.80—29.95.

. Giełdy
Z urych, 17 . lipca (AW .- W arszaw ą 

409.00 N. Jo rk  5.50, Londyn 24.06, P a- 
-ryż 28.50, W iedeń 0.007725, P raga  
.16.3750, W iochy 23.70, Belgja 25.05, Bu- 
Idapesżt 0.0068K, H o la id ja  208.—, C hri- 
/łtjan ja  73.75, K openhaga 89.00, S ztok­
holm 14s.00, H iszpania 73.00, B ukareszt 

*2.60, Berlin 13.0, B elgrad . 6,6475.

lw ó w ,  18 lipca. | 
(h .) Przed trybunałem  kurnym 

pod przewodnictwem r. Łuk inno wi­
eź a stanęli wczoraj robotnicy: Jan
Oliwa, W ładys ław  Kurylao, Franci­
szek TycboUs Kazirpierz Michał- 
czyszyn  i Józefa Krasicka, oskaiżę-  
ni o okradzenie sklepu cukrowego 
Markusa Fuclisa przy ul. Gródec­
kiej 1. 42, a względnie o uczestni­
ctwo w' tej kradzieży.

W  nocy z 15. na 16. grudnia 
1923, zam ierzała  szajka złodziejska 
w łam ać  się do sklepu bławatnego 
Dresslera  przy ul. Gródeckiej 42. 

W łam anie  się do tego sklepu możli­
wym jednak było tylko przez sklep 
cukrow y Fuclisa. Tę też drogę w y ­
brali złodzieje, a będąc już w  skle­
pie cukrowym, ulegli pokusie i, za­

pomniawszy o towarach blawat- 
nych Dresslera, zaczęli opróżniać 
sklep Fttchsa z czekolady i cukru. 
Robotę tę wykonali tak skrupulat-

Obroty pozagiełdowe
D ziś tendencja chw iejna. O bró t 

ożw iony.
Doi. amer. 5-26 do 5 '26/L ; 

dolary kanad, 4 9 7  do 4 99; 
/korony czeskie 0M51/} do 0 16 ; 
feje 0 ‘0 2 Va do 0 0 2 %  franki lianc; 
0*29‘|a do 0 3 0 ;  franki szwajc. 
>092 do U'93; lunty szterl. 22-20. 
do *22 30 Kuble a 50'J i a ICO 
za ICO lys. 410 00 do 420 00 R a ­
bie d. o hne 200 00 do 2 .0  00.

Złoto: 20 ko;. 21 80 do 2 2 4 0 ;  
20 franki 20-T5 do 2 1 0 0 ; 20 m ik. 
2400  do 24*30; 10 rubli 26*00—
2o-20 gr.
Srebro: kor. austr 0*30 d o O ‘4 0 1/,; 

5 kor. ausfr. 2*00 do 2 \ 5; floreny 
100  do 1 0 2 ; rublą 175  do 1 ®  
kopiejki za rubel 0 5 7 — 0 68.

L w ó w , 17. lip ca .
Akademia żałobna ku czci ś. p. Dra 

Grzegorza Ziemoickiego, znakomitego I
lekarza  o-peratora i obyw ate la , u rządzi­
ło grono Jego uczniów  i p rzyjació ł w 9 
letnią rocznicę zgonu u roczyste  posie­
dzenie w P ow szechnym  szpitalu  pań­
stw ow ym  w e Lw ow ie, gdzie zm arły  
przez 33 la t p racow ał na stanow isku 
p ry m arju sza ,o d d z ia łu  chirurgicznego. — 
Posiedzenie zagaił d y rek to r szp itala  dr. 
Kaiiksł K rzyżartow ski, ooczem prot. dr. 
H ilary Schram  w gorących  i podnio­
słych stów ach przedstawili życiorys i 
działalność śp. G fzegorza Ziembickięgo. 
Na część naukow ą złożył się szereg  
w ykładów  i odczytów . ^

Walne Zgromadzenie Stow . em ery­
tów ł Inwalidów. W przepełnionej po 
brzegi sak ’ gim nastyaznej szkoły  kole­
jowej odbyto się 12. bm. W alne Zgro­
m adzenie now o zaw iązanego  S tow . e- 
m ery tów , inwalidów., w dów  i sieró t 
po pracow nikach P. K. P. p rzy  udziale 
przeszło  590 członków . Po w ycze rp u ją ­
cej dyskusji prezesem  w ybrano  em er. 
A leksandra Autoruuka, w ydziałow ym i 
Karola Rudzika, Daniela G liszczyńskie • 
KO, inż. Kazim ierza Janiczka. S tan is ła ­
w a G aiotzego, M aurycego Reha, P aw ła  
Srebiria.kn, Jakóba Michalskiego, H er­
m ana Fehrm ana. F ranciszka Kon/tpac- 
kiego, Ludwika Kieea, Augustynę Mal-

sklep swój zupełnie próżny. Fuchs 
skarży  się, że to. czego zrobić nie 
mogła zła koniunktura, zrobili zło­
dzieje. gdyż zrujnowali go doszczę- 
tu, a przyjemność taka spotkała go 
po raz trzeci w przeciągu kilku mie­
sięcy.

Oskarżał prokura to r  Sopotnicki 
bronili dr. Stupnicki, dr. Kibitz i dr. j 
Brorriberg. Sąd w yda ł  wyrok. ska ­
zujący M icłialezyszyna i W ołoszy ­
na i Tycholrsa na 1 rok, Oliwę na 4 
a Krasicką na 4 tnies. więzienia. Ro 
ogłoszeniu w yroku  w ybuchła  spaz­
m atycznym  płaczem obecna wśród 
publiczności narzeczona, Michałczy- 
azyna, zrozpaczona dłjtgą rozłąką 

ze swoim ukochanym. Dziewczyna 
zapewniała wśród płaczą, że po- 
śwfieci w szystko  co posiądą, aby 
w ykażać  niewinność swego narze­
czonego. — Łzy jej t narzekania nie 
w y w ar ły  jednak na obecnych szcze­
gólnego wrażenia.

fcową i M ariana Mianowskie.?;) i sze­
ściu zastępców  w ydziałow ych em ery ­
tów : Szpaleka. M aziarskiego, Seifego, 
Szpurnego. C zom lcw icza i M ichalskie­
go Kazim ierza. P ow agę i nastró j zg ro ­
m adzenia zw iększało  rozpaczliw e obeer 
ne położenie em erytów ' w raz  z życze­
niami szybkiej i energicznej p racy  W y­
działu w kry tycznej obecnej sytuacji 
cztoników.

O w arsztaty pracy dla inwalidów. 
Zjednoczenie Ekonomiczne Polskich In­
w alidów  W ojennych we Lw ow ie ptz-f- 
znaczyło i w ypłaciło  z rocznych  zy ­
sków  po m iljard cz te ry sta  czterdzieści 
milionów na kom pletne wyekw.ipowam s 
w w arsz ta t k raw iecki inw alidy Jana 
S yrkę , w w a rsz ta t 6zevvsld inw alidy 
W ojciecha lre fu n a ; dziesięciu inw ali­
dom przyznano pow ażne zapomogi, nad­
to 540,000.000 mk. przeznaczono na bu­
dow ę sanatorium  dia gruźliczych w  Mi- 
kullczynie. Tę dużą i celow ą ofiarność 
należy z tein w iększem  przy jąć uzna­
niem. że Zjednoczenie Ekonom iczne In­
w alidów  rozpoczęło pracę bez kapitału  
i poparcia, a dziś dzięki usilnym zabie­
gom Zarządu daje w  sw oich w a rsz ta ­
tach zatrudnienie czte rdziestu  inw ali­
dom i utrzym uje dw a schr oniska dla 
inw alidów  we Lw ow ie i P rzem yślu.

WYPADKI
(ii) Włamania i kradzieże. M ar ja Ka-

dyło, wł. kiosku zam. na  Pohulance, 
doniosła, że nieznani sp raw cy  skradli 
po włamatiiu się do kiosku to w ary  
w art. 20(J zło tych. — O podobnej a ra - 
dz łeży  doniósł lUipa tKurzer, wjt, rta-i 

's tau rac ji p rzy  ul. Źródlanej, którem u 
nieznani sp raw cy  skradli w ódkę i w ę­
dliny w art. 100 zło tych. — P rz e z  o- 
tw a rte  okno dostał się jakiś rz iz h n ji-  
szek  do Spnrszkania prof. E. H uusw aida 
p rzy  ul. Szymonowdczów 5 i skradł 
rzeczy w art. 240 zło tych, oraz iegity- 
m acje. — S tan isław  M iecznik, gospo­
darz, sp row adził w czoraj na I. kom isa­
ria t służącą A gnieszkę Stclma-szek. k tó ­
ra zbiegła mu ze służby’ i sk rad ła  rze­
czy w art. 60 złotych.

(h) Aresztowania za awantury I w łó  
ezęgostw o, W dniu w czorajszym  V. ko­
m isariat P. P. aresiztoiyal ki.ilku osobni­
ków za aw an tu ry  w ypraw iane w mie­
ście w stanie n ietrzeźw ym  o raz  za w łó­
częgostw o.

(h.) Powinęła się noga rzeźnikowl, 
H ersz S chw eitzer r. B ardach, jeden z 
najbogatszych we Lw ow ie rzeźntków , 
usiłow ał w czoraj przem ycić do r/Sżiri 
4 cielęta. N aładow ał tedyr na wóz b> 
cieląt w  przekonanie, że  ukry tych  4 
c ie lą t, nikt nie zobaczy. 'I ym czascm  
przy duszone zw ierzę ta , poczęły w yda­
w ać ryki i w ów czas o rgany  bezpieczeń­

stw a stw ierdziły  oszustw o. W  drodze 
admlinisitracy'jnęij ukarano Schw eitzera 
grzyw ną 40 fło ty ch . a D yrekcja policji 

•za dręczenie zw ierzą t ukara ła  go 24-go- 
dziruiym aresztem .

A w anturm cza historia o w ściekłym  
psie i w ściekłych kotacn. W czoraj w ie­
czorem  k o ło  godz. 8-inej został a w a -  
dcłmiony mipjski komis. I. dzielnicy, że 
w oko!iev górnego Snopkow a znajduje 
się w ściekły  pies. k tó rv  miał pokasać 
parę  osób. W ezw ano raikarza. k tóry  
w asystencji policji po dwugodzinnem 
szukaniu i rozbijaniu się po w ertepach 
(poniew aż ad res podano m ylny), zdołał 
odszukać miejsce w ypadku. P c g r j ziony 
przez w ściekłego psa został inż. Leo 
uard  W ebar i jego "ospcdyini Julia Ja ­
s trzęb sk a  (folw ark B ielow sko za Szkolą 
gospodarczą na 'Suopkow ie). P sa  schw y 
tano. O kazało się ponadto, że zostały 
pogryzione jeszcze trz y  koty, na k tó re  
rakarz  urządza osobną ekspedycję.

N ajstarszym  człow iekiem  w K rako­
wie jest niew ątpliw ie 107 lat liczący 
p. Karol Roszkow ski, pow sram ec z r, 
L8G3. p rzebyw ający  w Przytubslkiu we­
teranów . P. Ruszkow ski był przed p c • 
w staniem /',oficerem  rosyjskim , służył w 
Scbastopolu i b y 1 odznaczony orderem  
w ojennym. M oskale później w-ysiali go 
na Sybir. S taruszek  czuje się zupełnie 
dobrze i zachow ał zupełną św ieżość 
w ładz umysiio-wych.

F ałszyw e 50-dolarówki. W^edtug in­
formacji z departam entu  skarbu poja­
w iły się n iedaw no w obiegu nowe; fał­
szyw e banknoty  50-dolairowe (t. z w. 
g6!d certii-cate) serii 1913 r. z pc-Jp.sU- 
mi Htislon B Tehee i John Bunke. Na 
bauknotach znajduje się po rtre t p rezy ­
denta  (ii anta. Numer płytyi iest p.iewy- 
rażiiy . albo !3 albo 43. F ałszyw e bank­
noty  są zro lrone z płyń, wykonany ii 
bardzo niedokładnie, pa-pier iedinak iesi 
pra/y-Jziwy. sfab rykow any  przez w y  
p ian ie  i w ybielenie banknotów  niniej­
szej w artości.

Z E  Ś W I A T A . '

Choroba kard. Merciera. Popularny 
w Belgji a rcybiskup  Mechtiriu, kardynał 
M ercier zachorow ał pov ażtiię. K ardy­
nał o trzym uje z całego .świata w yrazy  
hołdu i ż lż e n ia  pow rotu  do zdrow ia.

Siostra marszałka Focha zm arła vv 
Tuluzie w w ieku la t 82,

Umierający Garibaldi. Syn narodo­
wego bohatera  W łoch, Ricciotti G ari­
baldi. jes t konający. K ról i Mussolini 
nieustaTt.ii.ie informują się o jego sraiui<j.

Znów „szpiedzy ekonomiczni*'. 14-go 
lipca w Sądzie N ajw yższym  w C har­
kow ie rozpoczął się proces przeciw ko 7 
inżynierom  kopalni Kadijew skicli z Uul- 
jakow em  na czele, oskarżonym  o szp ie­
gostw o ekonom iczne i kontrrew olucję.

Rumunia podw yższa taryfy kolejowe 
od 1 sierpnia o 25 proc., zaś od I. paź­
dziernika o 50 proc.

Panic zaczynają dla mody... kichać. 
Panic londyńsksie z w yższego to w arzy ­
stw a ud pew nego czasu w prow adziiy  
modę częstow ania się tabaką zmie­
szana z wykwintmęmi zapacham i, ju b i­
le rzy  natychm iast w yzyskali tę modę i 
zapełnili sw oje w y staw y  maleń-kiemi ta-, 

^ a ik ie rk am i, ładnem i lackam i sztuki z ło ­
tniczej. Na ulicach spacerow ych  sjjo ty- 
ka sic co raz  częściej kobiety w ydoby­
w ający  z to rebek  tabakierki.

TEATR WIELKL
Piątek 18 ,,Żółtv kaitaa", operetk* 

w j  ak tach Lehara.
Soboa iP „Żółty kaftan*'.
Niedziela 20 „Żółty kaitau*.

TEATR M AŁY.
Piątek 18 „Romantyczna Paana* 

(w ystęp  M. Jednowsklego).
Sobota 19 ' ..Rom antyczna Panna*', 

(w ystęp  M. Jednowskiego).
Niedziela 20 ..Romantyczna Panna*2’ 

(w-ystęp M. Jednowsk ego).

Teatr Nowości zamknięty.

nie, że Fuchs zasta ł na drugi dzień
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P ro s z ę  o g łos!
DYŻURY W  OBJEC1ALH 

M O R 1L U S/A .
Lyyóyy, LS np^a.

Szanowna Redakcjo!
Cteegcjaj nocy zaszła potrze­

ba zaalarmoYvariia komisariatu miej­
skiego celem wTz.wanW rakarza, by 
złowił wściekłego .psa. Dcfniący,. 
słpżbę w- .komisariacie miejskim ja­
kiś p o s łu g acz , , rzekomo woźmy, ule 
zanotował nazwiska osoby dono­
szące!, an! miejsca wypadku, sam 
zaś wybraniał się tow arzyszyć , twier 
d Ł c ,  że nie może komisariat zos ta ­
wić „bez opieki". Na czem ta „opie­
ka"  polegała, mogli się obecni po 
powrocie przekonać osobiście, gdj i  
po półgodzinnem dzwonieniu, m u­
siano zbudzić stróża z kamienicy, z 
którego pomocą dopiero, zuołano — 
gorliwego „dyżurnego" w bieliźnie, 
w y rw ać  z objęć Morieusza. Zazna­
czyć  należy, żc tam też znajduje się 
telefon pożarny , więc na w ypadek  
jakiegoś pożaru lub innego#w ypadku 
nie m użuaby  się do-budzić strażnika.   -o -------

List z M a l w o .
(Od naszego korespondenta).

Truskaw ieo w  li,pen.
(Stb.) N arodow e święto  francu­

skie obchodzono tu uroczyście 14. 
lipca br. W  kościele odpraw iono 
nabożeństwo, a popoł. odLyło się 

. w restauracji  zak ładow ej ITusaka 
zebranie tow arzysk ie  po łączone z o- 
bia.dcm, podczas k tórego ork iestra  
zdrojowa odeg ra ła  Marsyljanikę. O- 
becni byli w ojew oda  lwowski Zim­
ny, bawiący obecnie n a  urlopie w y ­
poczynkow ym  w  Stebniku, woje­
w oda tarnopolski Zawistowski, ks. 
Woroniecki, rek tor Uniw. w  Lubli­
nie, b. minister Ł o p u szań sk i , . pre­
zes l 'o w . dz iennikarzy  la s k o w n l-  
o k k -d y łę k lp p '  jfaiń ®pr. wew.n. dr. 
Flatau, sen a to rzy  Thułłie i Smulsk.1, 
okręg, kom endant policji państw.

, we Lw ow ie W iczyńśki i wielu in­
nych.

15. lipca otfbył się s taraniem  
Kola milo-śników T ru sk aw ca  uro­
czysty  obchód rocznicy grunwaldz­
kiej. W ieczorem , zaś  w  sali klubu 
zdrojowego wieczór baletu i o p e ­
retki lwowskiej ze współudziałem 
p. Mary Korabianki, uroczej pri- 
m adonny operetki w e  Lw ow ie, So­
wińskiego, a r ty s ty  te a tró w  miej., 
Prrmaballeriny Ciesielskiej i baJei- 
uiistrza Ciesielskiego. Na program  
złożyły sie due ty  z  operetek, pieśni 
1 tańce. Sala b y ła  Po brzegi w y p e ł­
niona kuracjuszami z wszystkich  
dztelnicL P rogram  gorąco ok.laskK 
"  ano, a szczególnie uroczą i sw n ■ 
Pfttyczną P. Korabiankę, która  mi- 
!-''m głosem i w e rw ą  zachw ycała  
Publiczność, P o  odśpiewaniu pieśni 
z operetki „Olała1’ w ręczono  jej 
kilka koszów kwiatów. Wieczór 

1 uwieńczony wielkiem pow odze­
niem.

Iltffll nie śnią a n  i i i  raiy
2 B in iu .

' P a r y / ,  w  lipcu.
Pórnitno nieprzychylnego efrze-

Sorbony o Janie Guziku. P a­
ry? nie przestaje interesować się 
raszem  medjum. Ostatnio G«zik za- 
proszony został na szereg seansów
organizowanych przez różnorodne
komitety, w  sk ład  k tórych weszli 
dr. Passot, Ajurtę], j an Uostand
syn poety), ptof. F a v ie  i wielu in­

nych.

UWAGI NA CZASIE.

O s z p e c o n y  L w u w .
P I/JO N O M JA  MIASTA ODŹW IERCIŁDLA JEG O  CHARAKTER, -  
ZANIEDBANIE w y s t a w  SKLEPOW YCH, KTÓRE DECYDUJĄ w  

WYBITNEJ MIERZE O W YGLĄDZIE ULIC. -  GDZIE SU," POD/7ALO 
I O W ,  UPIĘKSZANIA MIASTA?

.Jak wiadomo, 
csline odbywają 
w  dół, niż — w 
daleko ła tw iej’

Lw ów , 17. lijSftł.
procesy aissmtila- 

się daleko łatwiej 
górę. Ipuorni słowy 
i p=rędzcj można 

dziczeć, niż tflx>dabniać stę  ao w k - 
żpj od nas stojącego otoczenia'. Wi- 
dzimy to w całej pełni, w naszym  
Poczciw ym  Lwowie. P rzed  wojną 
miał on  ambicję, aby być „Panie  
Dobrudzjcju, galieffekffn \Vi- 
dn iem ! '1 — przychodziło  mu to je­
dnak  — Bóg widzi — bardzo, b a r ­
dzo ciężko. Natomiast do w szela­
kiego rodzaju barbarzyństwa, któ^ 
re  szeroką i pełną falą płynie na 
nas z \V arjz*w y, kochane nasze  
miasto asymiluje $ję chętnie i bar­
dzo szybko.

W idzimy to naprzlyklad dosko­
nale w takiej drobnej sprawie, jak 
urza.dzanie w ystaw  sklepowyen. 
Kupcy nasi dbali dawniej bardzo o 
w ygląd \v ystaw  w sklepach i w 
każdym w iększym  interesie byt 
specjalista od aranżowania w y­
sław , G zę do kro ć  wysyłaj™  n ą  stu­
dia izagrauicę, umiejący też zam ie­
n iać  okno w ystaw ow e w prawdzi­
w e dzieło sztuki.

Jakże dziś zmienił się lw ó w  pod 
tym w zględem  na niekorzyść! 
W iększość  w y s ta w  w  naiszych 
sklepach — to jakiś potworny  
brie a brac, gdżie doipiyciu ki: coraz 
no\\ 'y to w ar  w miarę tego, laik' on 
łiapłyN.a, nie " u  suwając daw nego . 
C zęstokroć nie okurza się też  ca ­
łymi miesiącami okna w y s taw ow a 
go, dzięki czemu przedm ioty w y ­
staw ow e powlekają  się równom ier­
ną, jednolitą, grubą i ' s z a r ą  — pa­
ty n ą  kurzu. Wiele Sklepów uży w a  
w y s taw , jako podręcznego magu- 
Zyniku, w  którym  się składa rze ­
czy  potrzebne pod ręką, a z a w a ­
dzające na  ladzie i na p<>łcc. J e ­
dnam słow em  upodobnimy się w 
kiótktim czasie zupełnie du W arsza  
w y , k tó ra  w y jąw szy  kilkanaście 
sklepów przy K ra k o w s k im  P  rzed­

li dtśoiu i ulicy W ierzbowej śd -  
- !o doa o lo, aby w ystaw a jak naj­
bardziej odstręczała od wejścia do 
sklepu.

M ojna minęła i czas naprawdę, 
abJ smy się w yrzerli wojpnnefeo 
itieehfiijshsa i niedbalstwa. lcm
bardziej, że przecież czystość, po­
rządek i nieco dobrego smaku chy­
ba niewiele kosfctują. W szakże na 
ZachodzSe konkursy stale są urzą­
dzane i to częstokroć po wcale 
wysokich nagrodach) między aram  
żerami w ystaw . A konkursy  te me­
ty iko kształcą i rozwijają dobry 
sigak sam ych kupców i ich perso- 
nalii sklepowego, ale są także pra­
wdziwą szkołą pod tym względem  
JLt szerokiej publiczności, a zw ła­
szcza m łodzieży.

Dlaczegóż porządne, schludne i 
e s te tycznie  zaaranżow ane  w ys ta ­
w y /jak  ::p. firmy Gabriela Starka, 
W pańskiego, czy Lewickiego mają 
bj ć u nas  nielicznymi wyjątkami. 
"Wszakże umiejętność pięknego a- 
rć-jożowania w y s ta w  nawet dla na- 
Wgi  m ło d z i  .sklepowej pi>winna 
bł ć .'rzeczą wysoce  pożądafną. bo 
wedle naszycn ustaw  o pe*r&ocnł- 
kacli haix!!o\vyeh aranżerowie yt>- 
staw .należą do kategorii pracują- 

vch umysłow o, co daje im cały 
szereg  uprawnień specjalnych.

Możeby przecież ktoś kompe­
ten tny  zabrał w  rej ^p raw ie .  g lo s J  
okaza ł  trochę dobrej . woh. I  bucja- 
\ wy.NRzecz prosta, że nie m> śli- 

iny tu o naszym  magistracie, k tó ry  
przyzw yczaił  nas do tego, iż przo­
d u j  w e w szystkiem , co przyczy­
nić się może do zdziczeniu i upadku 
miąsda. Było jednak we Lwowie po 
dobito w  swoim czasie jakieś to­
w arzystw o upiększania miasta, czy  
coś innegfy o ńodobpie n iew iarygo­
dnie w'- naszych stosunkach brzm ią­
cej naaw ic . Może przecież nie 
w szyscy  lego członkowie wyginęli 
na wohiie? » ■*”. i ’

V i w

Doświadczenia  odbyw ane z Gu­
zikiem, przez parę  miesięcy, w yw o­
ła ły  pew ne zaniepokojenie w  Sor­
bonie, zaczyna się bodaj tam rodzić 
pytanie, czy  nic zaw cześm c Sorbo­
na zaw yrokow ała ,  iż Guzik nie daje 
żadnych ob jaw ów , lub te. k tó re  da­
je, w y k o n y w a  „m ed ian  teziienii 
środkami .

Seausy  zostały  p rze rw ane  z powo 
du niemożności medium pozostania 
dłużej w  P aryżu .

W drodze powrotnej Guzik zatrzy 
many został w  Berlinie, gdzie rów ­
nież odbywano' z nim seanse. Gro­
no badaczy  tamtejszych, oraz g ro­
no finansistów, zam ierza u tw orzyć  
w  Berlinie instytut metapsychicz- 
ny, do czcgn nie małą zachętę s ta ­
now iły seanse z medi im połskicm.

Okradziony naczelnik 
policji.

Z W arszaw y telefonują nam: 
W nocy powraca! naczelnik w y­

działu śled czego  p. Sornenberg sa­
mochodem z Gdańska do W ar­
szawy. Z tyłu sam ochodu umi s:-  
czona była walizka, zawiera jąca  
róine wyroby platynowe i srebrne. 
Po przybyciu do W arszawy p. Son- 
renberg stwierdzał brak w alizki. 
Zachodzi praw dopodobieństw o, że 
walizka została  skradziona w  cza­
sie  postoju sam ochodu w WięlKich 
Drogach, gdzie sam ochód zatrzy­
mał się  z pow odu defektu motoru. 
Spraw ców  kradzieży dotychczas nie 
w ykryto.

 o------

D zig ł ekonom iczny.
SZWEDZKIE ZAPAŁKI BOJA SIE

POLSKICH!
Obiegają pogłoski, że konsor­

cjum szwedzkie wykupiło większość 
akcji wszystkich fabryk zapałek w 
Polsce. Ostatnio nabyło ono fab ry ­
kę „P łom yk" w  Pińsku za 215.000 
dolarów. Zapałki polskie rozchodzi­
ły się szeroko po święcie, miały ryn 
ki zbytu nawet w l&djatjU 5 Egipcie,

s tw arzając niebezpieczną dla Szwe­
dów konkurencję. To jak słychać 
było powodem wykupienia większo-' 
ści akcji fabryk, p rzy  pomocy pod­
stawionych osobników. Mówią, że 
Szwedzi nic ma.ią zamiaru u trzy­
mać wszystkich fabryk, pozostawić 
tylko kilka, a resztę zamknąć. Crozi 
lo nowem bezrobociem.

*
M ONOPOLE W ROSJI,

Z M oskwy donoszą: P re z y d n a n . 
R ady  Na.iwyż-szej * lospodianstw 
L udow ego wyspo wiedziało się za 
w prow adzeniem  monopolu tytonió-' 
wego, Iierraty  j Imanego.

Baletmislpz szpiegiem 
siwiethim.

W  onegdajszym num erze „Gale- 
ty  Poranne j"  pojawiła się; pod tv«l 
itj*triiicm korespondencja z Koło­
myj i, v,' której korcopondri t  , rasz 
donosi o aresztirwapiu w Tarnopo­
lu Lncm istrzd  nazwiskiem W ilły 
Geigęr pod) zarzutem szpiegostwa 
na rzecz Jgosji. — jak się dowiadu- 
jenij korssiwndent pa-z uiegł w ty ni 
wypadku mistyfikacji; w redakcji 
na zej bowiem zjawił się p. WiHy 
Geiger, który  udowodnił naui po­
nad wsżęlką v. ąlpINvość, ŻC n.igdy 
aresz tow any  nie był ponadto zaś o- 
kazał nam poświadczenia od władz 
wojskoscych, z k tórych to poświad­
czeń wi> nika-,t że istotnie udzielił', 
jak to nasz kore-ponde rt dptłićSi Nv 
eałym szeregu mieisćowosc; pro- 
wi;idiorralnych nauki tańców ofice­
rom i ich rodzinom, ku zupełnemu 
ich zadowolcrńaa nigdzie jednak n  ̂
jakiekolwiek zarzuty ze ‘ strony 
w ładz naszych nic zasłużył.

Sprawdziliśmy ponadtr -K T ar­
nopolu w drodze ielefoą.Ćfuel, 'ż c  
yy ogóle niKogo tęgo nazw'sita rtłe 
aresztowano, nie uloga Yvięc kv/e* 
stjfi, że 'korespondent nasz kołomyj- 
ski padł .Tiarą złośliYYęj mistyfikacji 
yv niewiadomych celach przeprowa­
dzonej.

P. O ć 'gera  za przykrość sp ra ­
wioną gorąco przepraszam y.

Sukcesy polskie na Olimpiadzie w
zaYvodaeh wio.śl.irskJełi (I-o  w idslów kil 
Polska zajęła trzecie ir-cjsce. \y' rzu- 
carf5u dyskiem  pierw sze m iejsce, uzyska! 
K aizćr (Holąndra) .YS.41 niewcyw. d n ;- ‘ 
gie m iejsce Iriola ( f m a w la l  ;ł8.19 m e­
trów  i trzecie <mie}sce Polak  Cojzi* 
37.3S g e t r ó w .

O G Ł O S Z E N I A .

|  Kupno, sprzedaż ^amiana1
SEKRETARZAK antytczay, prawdziwy,; 

najstarszy Biedermeier, przeołękpy 
okaz Swieżo odnowłooy okazyjnse do 
nabycia. Zgłotreoia Adm. ..Ctazop -) 
Poranaej'* Podwale 3 od 10—U. 273Z

MASZYNY do wyrobu siatek ( tn ia r . 
ru r1; do sprzedanie. Wwdoniośc Wi 
ksel, Łyczaków 4fs. 5!>.śf

I Mieszkania, lokale, sklepyI
PENSJONAT ANUTA, Kopernika a . 

Pokoje dla sta łych  i ąr/eje.-dtiY-cń wy­
daje obkidj w domu i dc mormek

5576-3’
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h ZAPŁACĘ pefn,y przedw ojenny czynsz 
za pom ieszkanie 3 pokoi, kuchnię, 

■ kom fort azi«kiica obojętna. /  Josz-e- 
nk. „Solidny" B iurg^dzicniiików  Buch- 
staba , Legionów 21, 5571-2

I Posady i prace
GORZELNIK zarazem rektyiikator po- 

szirkuie posady zaraz M długoletnią, 
praktyką, posiada chlubne świade­
ctwa, również in c/e  zaja.ć się gospo- 
darstwcm . Łaskawe z,głoszem'ą: ( i i -  
rzelnfk Sploka Brody. 5581 2

I Zgubiono, znaleziono a
"W DRODZE DO LWOWA zginęła mi 
j twózka z dokumentami. Znalazcę pro­

szę o ywrot papierów, szczcgóltuc 
św iadectw a dojrzałriśęi za w yiagr.i- 
ifzeniem Helena fa lik , Drohobycz, 
Sobieskiego 78. 5583

f Rozmaite
'ZBIEGŁ Z DOMU jeszcze 21. czer­

w ca 9-!etni Antoni Fedorowicz., 
ucz. szkoły św. Zof.ji. Mióio na­
tychm iastowego za\v tadornicnia 
Policji brak wszelkich śladów. 
Zbieg jest małego wzrostu, blon­
dyn , tw a rz  okragla, iTiegowata, 
przy śmiechu tv.'orza mu się doł­
ki obok ust. Ubrany był w czap­
kę granatow a. Rodzice proszą 
o wiadomość pod adresem : Su- 
pińskiego 5. sutereny.

ARTUR SMUTNY* stńcwcfe! fottepni- 
nów. Chmielowskiego, 5, telefon 1508. 
przyjm ujslroiciiila  i reparacje. 5502-3

HFRSZ AMASIA ur. 1865 Janów  pow. 
Sokółka, zagubił dow ód osobisty, w y ­
damy w r. 1923 przez S ta ro stw o  w 
Biedach, k ió ry  uniew ażnia. 55oU3

Z akład w ód  m ineral­
nych i Kąpieli b łoinych  
zuanycn ze sw ej sku­
teczn o śc i w reu m aly- 
zm ie ,a rtrety zm le ,ch o ­
ro b a -h skórn , n erw .

Ołararły do 20. w rześnia.
Geny utrzymania zniżone.

Informacje w y s /ła  Z arząd  Solca, poczta 
So lec-Z dró j 5311

WAŻNE DLA FILA TELISTÓW !
OKAZJA! ‘oll sztuk ro.Jiyeh kolonii 

portugalskich 1 70 zł. W ysy ła  polecone 
za nadesłaniem  2 zl. Wielki w.ybór zna­
czków  \F scrjacli i pojedynczo. Dorf, 
Lw ów , P uńska  11. 5568-2

O s f r z s I i i e T
Niniejszym ostrzegamy, że 

p. Adcif Starecki w firmie naszej 
więcej rue pracuje i nie jest 
uprawniony do działania w imie- 
n u naszej Linji.

Ea 11 gikc-Bmeryhzństui Linia
5572 Lwów , Na B łon ie  2.

F ab ryka artyku łów  spożyw czych i 
puczkarm a korzeni poszukuje general­
nego przedstawiciela za w ysoką prow i­
zją. Panow ie, k tó rzy  mogą na w łasny 
rachunek u trzym ać SkluKisncę. m ają 
pierw szeństw o. O ferty  pod Z 36)60 
,.PAR“ B ydgoszcz, D w orcow a 72.

5558-2

woda koiońika dla znawców, odświeża i wzm acnia nerwy.

Przemysławka
kwia owa

1 Miaflor krem i puder
ściśle hygienit/.ne, nielłuszczące, 
chronią od szk< dhwych wpływów 
atmoii.erycznych, niezbędne w gó- 

1 rach i nad morzem.

w 7 zapachach, niedości­
gniona w jakości, bardzo 

wy daj da.

fciaimol
krem do golenia 

niezbędny w podróży.

Kszadont
pasta i eliks r, chronią amę 
uslrią i zęby od zakaie.nia.

Perfumy
H.lka — Ciiypre — Kwiaty pulskie — Róża polska
mile, intensyw ne, przewyższają wyroby zagraniczne.

W ystrzegać się falsyfikatów. — O ryginalne tylko z firmy

HCNKYK ŻAK -  PO ZIM A A
5582F abrysa perlum i kosm etyków .

Ważne dla nrzemysłu! Niebywała okazja!
O ferujem y póki zapas starczy za bezcen

m iS i t e g *  W ęgła górnośląskiego
a m ianowicie: groszek (z :arna 10— 25 mm) 25°/# poniżej 
cen kopalnianych czyli po 1 8 -95 zł.; — miał z grysi­
kiem  50 °/, poniżej cen kopalnianych czyii po 5 '60  zł.

n a  d łuższy  k redy t. 558i

„ B r z a s k " ,  5p. przim.-H!. z o. o.
Katowice, uł. Kościuszki (2. —  T elef. 881  • 

Oddział w  D rohob yczu  i ul. Z ia ło  ia 25. — Teł. 13.

£■s*
3
N
O
N

m

O

a

Roz sesznycn losooow
u a ż n y  ud  1- c z e rw ę a  11)24.

ZE LWOWA ODCHODZĄ:
Przez Kraków:

Do Bielska 7.45.
Katowic 10.10P.
Piotrowic 3.55. I9 49P, 20.40.
Poznania 15.25P (przez Kaiowice). 
Żywca 23.40.

Przez Belzec-sReiowi.ee:
Do W arszaw y  14.10, 23.35.

Przez Przeworsk-Rozw adów :
Do Skarżyska 17.50 (T arnobrzeg-So

bów>
W arszawy 9.35P, 20.10P.

Przez Sapieżankę - ‘Włodzimiera 
Wolyńokł:

Da Orajewa 9.40 (przez Kowel).
Kowla 18.30
Wilna 9.40 (przez Brześć-Białystok).

Przez Krasne:
Do Równego 13.45, 22.35.
Tarnopola 6.20 9 20P, 15.5u, 23.45. 
.Wilna 13.45, 22.35 (prze* Zdołbunow-

Sarnj).
Zdolbunow a 13.45,. 22 35,

Przez Stryj:
Do B orysław ia 9.40P, 19.20, 23.15, 
Law oczr.ego 7.10, 16.05.

Przez Sambor:
Do Nowego Zagórza 7.50, 23.10.
Sianek 14.05.

Przez Chodorójy:
Kołomyi 14.25.
S iia tyaa  9.30P, 10.05, 23.00,
Stanisław ow a 6.25. .

DO LWOWA PRZYCHODZĄ: 
Przez Kraków:

Z B:c!'ka 17.15, '
Katowic 19.OSP.
Piotrowic 6.55 7.55P, 21.20.
Poznania 12.35? (przez Katowice)* 
Ż ywca 9.50.

Przez Rejowiec-Belzec:?
Z W arszaw y 6.10. 15.40.

Przez Rozwsciów-Przeworsk:
Ze Skat zyska 5.30 (przez Sobów-TaiD

noorztg)
W arszaw y 8JOP, 19 3SP.

Przez, Włodzimierz Wołyósiii-Sa* 
pieżankę:

Z G rajew a 19.45 (przez Kowel).
Kowla 9.18.
Wilna. 19.45 (przws BialystOiF-BrzcSć).

Przez Krasne:
Z Równego 7.25, 1Ć20 
Tarnopola 6.00. 12.25, 18,35?, 22.05. 
Wilna 7.25, 16 20 (przez Sarny-Zdoł- 

* bunów).
Zdolbunowa 7.25, 16.20.

Przez Stryj*
Z B orysław ia 6.45. 1?.55, 18 
I.awoeznego 9.55, 22.10.

Przez Sambor:
Z Now.cgo Zagórza 7.20, 19.25,
Sianek 10.05.

Przez CTmdorów:
Z Kołomyi 12.05, 2229  
Sniatyna 5.55, 9.10P, 17.20, 18JOP, 
Stanisław ow a — .

1120,

Do Jaworowa 7.15, 17,25.
Do Podhajec 7.35, 16.25.
Do R awy Ruskiej 8.00, 19.00.
Do S tojanow a 7.05, 17.35.
Dc Brzu Uiowic 10.30, 13.55 ♦ ,

17.00*, 18.20*, 20.45A .
Do ChodOTOWa 17.40.
Do Oródka Jagieil. 14.10=, 1 6 15A*
Do Janowa 13.35-f.
Do Kom arna 14.50?
Du M szany 6.u0"x 14.10- 
Do Szczerca 14.15(71.
♦  Kursuje od 1. czerw ca do 30 w rze­

ś n i a  1 od 15. maja do 4. czery ca 
1925 w niedziele i rzytn. kat. święta. 

A  Kursuje od 1. lipca do 31. sierpnm 
w niedziele i rzym. kait. ś w ę ia  

— Kursuje na odcinku Mszana—Gród-k 
tylko, każdej soboty.

A  Kursuje codziennie z wyjątkiem so­
bót. niedziel i św iąt rzym. kat,

SS Kursuje każdej soboty. ^

Pociągi bodmletskie:
Z Jaworowa 8.15, 17.15. >
Z Pocuiajec 8.51 22 30.
Z Rawy Ruskiej 8.44, ,20.27.
Ze Stojanowa 10.20, 1&9C.
Z Brzuchowic 7 32. 11.30. R 5 0 * .  IŁ4<X 

18 0 2 * , 20.05*. 21.45A .
Z Chodorowa 7.10.
Z Gródka Jagieil. 16.35SS, 18-35 <fe,.
Z Janowa 2C.404-.
Z Komarna 21.05§,
Z Mszany 7.25X. tSJJtfS 
Zc Szczerca 17 08[I1.

Ze L wow a-Podzam cza odchodzą:
Do Grajewa 10.00
Kowla 18.55. ,
Podhaiec. 7.51, 16.41.
Radziwiłłowa 19.15.
Stojanowa 7.23, 17.57.
TarnoDola 6.40 937P . lb.20, O.lf.
Zdolbunowa 14.06, 23.04.

Ze L w ow a-Łyczakowa odchodzą:
Do Podhajec 8.16. 17.06.
W inD ik 5.55, 14.10, 18.27, 20.00*

.* Kursuje od 1. czerw ca do 30. (września w niedziele 

Ze Lwowa-Kleparowa odchodzą:
Do Brzuchowic 6.37. 10.38, 14.02*, 15.33 

17.08*, 13.27*, 20.52A ,
Janowa 13.42-K 
Jaw orowa 7.54, 17.33.
R awy Ruskiej 8,07, 19.07.
W arszaw y 14,19, 23.43.
*  Kursuje od 1, czerw ca do 30. wrze­

śnia j od 15. maja do 4. czerw ca  
1925 w niedziele i rzym. kat. święta.

- f  Kursuje od 1. czerwca do 31. sierp­
nia w niedziele i rzym. kat. święta.

4 - Kursuje ud 1. czerwca do 31 sierp-
ntó w . niedziele i rzym. kat. święta 

§ Kursuje od 1. czerw ca do 30. wrze­
śnia i od 1. maja do 4. czerw ca 1925 
codziennie.

X  Kursuje codziennie z wyjątkiem nie- 
dziel i św iat izvm , kat. 

m  Kurs. codziennie z wyjątkiem sobót 
□  Kursuje o j 1. czerw ca do 30. czerw ­

ca i od- 1. w rześnia do 4. czerw ­
ca codziennie z wyjątkiem niedziel 
i św iąt rzym. kat

Do Lwowa-Podzamcza przechodzą:
Z Grajewa 19 25.
Z Kowla 8.46.
Z Podhaiec 8.28, 22.09,
Z Radziwiłłowa 8.59.
Ze Stojanowa 959, 18 29,
Z Tarnopola 5.36, 12.01. 1C.20P, 21.40, 
że Zdolbunowa 6.58, 15.58.

Do Lwow a-Łyczakowa przychodzą:
Z Podhajec 8.07, 21.51.
Z Winnik 7.20, 15.38, 19.31, 26,59*.

rzym. kat. święta.
Do Lwowa-Klepa-owa przycnodzą:

Z Brzuchowic 7.25, 11.23, 14.49*, 16.33* 
17.55*, 19.57*, 21.38A,

Z Janowa 20.33-y .
Z Jaworowa 7.52. 17U1 
Z R awy Ruskiej 8.37, 20.20, ’ .
Z W arszaw y 6.03. 15.32.
£  Kursuje od 1. lipca dc 31. sierpni* 

w niedziele i rzym. kat. św ięta. 
Godziny tłusto drukowane z dodansflł 

P, oznaczają pociągi pospieszne.

C*«iy OGŁOSZEŃ: Za wiersz I  szpal­
towy milimetrowy w  „głoszeniach zwy­
kłych 10 gr.; w  nadesłanem 26 gr.; po 
kronice 30 gr.; w tekście (kronika. *>  
Hcrt., dział ekonom, hd.) 35 gr, na pi«T-

Utszel Ztrome 40 gr.; z* jn sia  stow.i W, 
drobnych o .ło sz .n la d t 6 gr. w  m o /y  
ce: kupno-śprzedaż 8 gr„ matrymonial­
ne korespondencje prywatne 10 gr„ d a  
poszukujących pracy 4 gr.; jedna cała

strona w  ogłoszeniach ar tefcrtenf 238 
eł. poL 1 cala strona w  części tekMu- 
wej *4Qi) zl. pol„ cała strona pod nagłó­
wkiem 475 zł. poi. Oafonenia _a~Kef- 
scowe o  3 0 *  droteł, — OgfefetenU za­

graniczne o 5 0 *  drośej. Za o^oszfr* 
nią w  miejsca rastrzeżonem, ogłoszenie 
osobno stojące t bez numeru doEczaat# 
25%. Odpowiedzialności za termino­
w y druk ugtoszeó nie przyjmuje się.

® © Należytość pocztową P f p f i | i i r | p f o ^ a  miesięczna 4 zł. 25 gr. 
® ® opłacono ryfczałtem. A * C - l l  L l i l l C l  a . I d  Syf5<ą pocztową 4 zł. 50 gr.

— Z dostawą na miejscu lub prze- © ® 
— Za granicą 5 zł. EIj gr. — ® ®

* /  uiukami Polskiej pod zarządem L. KiełbuSiewicza we Lwowie. Odpuw:eaziaiuy redaktor: MARjAN MACiiALSKł.


